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Przedpłata wynosi we Lwowie:
RoczDie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do douiD dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięczni 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do F-ancji, Angiji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwarta! lie 20 franków.

= iiuro Redakcji .Dziennika Polskiego,' plac Marjacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 3 ct. wychodzi codziennie nie wyłączając modzie! i świąt o godzinie 8» rano,

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i n r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  Po l s k i e go , *  płac 

Marjacki 1. S i 7 i B i n r o  d z i e n n i k ó w  Lndwika 
PI oh  na, ulica Karola Ludwik- 1. 9.

We Wiedniu; pp H auenstein  *  Vogler, (Otto Ma: s), 
M. Dnkes, H. Schalek. A. Oppeli^g Nach., Rnaol. 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de W renne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednega 
wiersza drobnym drukiem (pei.i).

Doniesienia o ślub-ch, zaręczynach i inne prywatna 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 19 i nekrologja 90 centów od 
wiersza.

Dronne ogłoszenia 1 */* centa od wyrazn. Pomiesz»a.u 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadcfefani 30 ct- cd wiersza.

Wydawcy i właściciele: I > r .  K a z i m i e r *  ( > ^ t a s z e w v s k i -  R a i * a ń s k i  i  M i e c z y s ł a w

Z chwili bieżącej.
Lwów 21 czerwca.

Po rewolucji, jaka przed kilku tygodniami 
ogarnęła Wiochy, gab.net, który krwawe rozru­
chy twardą ręką stłumił, podał się do dymisji 
w chwili, gdy w izbie rotwinęla się dyskusja 
nad ogólną polityką i«ądu. Dyskusja ta rozpo­
częła się dnia 16 bm. nad projektami rządo­
wymi, wywołanymi potrzebą uspokojenia kraju 
po zaburzeniach, które w części (jak w mia­
stach środkowych i południowych WłocL) po­
wstały z powodów ekonomicznych, w części zaś, 
jak w Medjolanie, miały wprost anarchistyczny 
charakter. Margr. Rudini wniósł długi szareg 
projektów, uszczuplających konstytucyjne wol­
ności ze względu na publiczne bezpieczeństwo. 
Żądał on upoważnienia rządu do ogłoszenia 
stanu oblężenia bez dotychczasowych formalno­
ści, dalej ograniczenia prasy i stowarzyszeń, 
oraz zaostrzenia kam ośii uniwersyteckiej. — Od 
początku rozpraw większość rządowa okazała 
się dość chwiejną. Po opozyjnej mowie b. mi­
nistra Sonnino rozległy się gorętsze oklaski, niż 
po oświadczeniach prezesa ministrów. Wniesio­
no 24 porządk- dzienne. Rząd, niepewny, czy 
otrzyma wotum zaufania, uprzedził izbę, poda­
jąc do wiadomości swoją dymisję.

Przebieg przesilenia był następujący: Po­
siedzenie sobotnie zapowiadało się bardzo burzli­
wie. — Prawie 500 posłów czekało z niecier­
pliwością na otwarcie obrad. Zaraz na wstępie 
jednak oświadczył Rudini, że gabinet licząc się 
z parlam entarną sytuacją, a zarazem nie ehcąc 
przesadzać ważnej kwestji utrzymania pu­
blicznego porządku (tj. przyjęcia przez izbę 
wniesionych przedlożeń), ziożył dymisję w ręce 
króla, który zastrzegł sobie czas do namysłu. 
(Poruszenie). Rząd w interesie ciągłości admini­
stracji. i publicznego bezpieczeństwa, pozostanie 
na razie w urzędzie i prosi izbę, aby posiedze­
nia ‘/-zerwała. (Gwałtowny hałas na skrajnej 
lew' Nie 1 Zostajemy !). W odpowiedzi
r e p u l ^ B ^  "andram ini rozpoczął mowę grzmą- 
cym Łłooec 'ów ; .Ucieka teraz, a przed­
tem kazał mordo ' 1 ągmdami". Posłowie ze 
skrajnej lewicy wvra*ajft współczucie dla .ofiar 
wojskowego rządu* i żądają dalszych onrad 
izby. — Okrzyk o .wojskowych* rządach staje 
się powodem ogromnego tumultu. Wszyscy po­
słowie, z wyjątkiem ław skrajnej lewicy, urzą­
dzają gorącą ow'ację na cześć armji. Pos. Son­
nino stwierdza, że wniósł porządek dzienny, 
wyrażający uznanie dla wzorowego zachowania 
się wojska. Pochwałę *.rmji wygłosili także b. 
prezes ministrów Giolitti i minister wojny di 
San Marzano. Po tym epizodzie i po krótkiej 
dyskusji izba przyjęła wnioski Rudiniego, uchwa­
liła odroczenie i rozeszła się w żywem poru­
szeniu.

Z izby udał s:ę Rudini do sen a tu , gdzie 
powtórzył deklarację o dymisji, dodając dłuższy 
ogólny komentarz. Mam zaufanie — rze*I pre­
zes gabinetu — że kraj wydohędzie się z obe­
cnych trudności, trzeba jednak amoicje złożyć 
na ołtarzu ojczyzny i pamiętać, ,że w tych cza­
sach jeden jest tylko sposób cłużenia krajowi, 
a mianowicie skupić się około króla.

Gaoinet Rudiniego trwał w obecnym swo­
im składzie tylko dwa tygodnie. Po rekonstruk­
cji okazał, że nie dorósł wielkiego zadania w 
krytycznem położeniu kraju. Pozostał gabinetem 
wielkich słów a małych czynów. Zamiast głó­
wny nacisk położyć na reformy agrarne i finan­
sowe, usuwające źródło złego, przedłoży’ szereg 
represaljów, sięgających do rdzenia pruw oby 
watelskich i konstytucyjnej wolności. W iażenie 
projektów rządowych było w izbie tak nieprzy­

jazne rządowi, że dymisja stała się m oralną 
koniecznością. Król powołał w dniu dymisji na 
konferencje prezydenta izby Biancheriego,. b. 
ministra spraw , zagranicznych ks. Visconti- 
Venostę i jenerała Pelloux. — O przyszłym 
gabinecie obiegają sprzeczne wieści. Wymienia­
ni są : b. minister wojny Pellous i b. minister 
skarbu Sonnino.

*  **
Należący do Stanów Zjednoczonych okręt 

wojenny „Wezuwjusz* jest pod względem uzbro­
jenia jedyny w swoim rodzaju. Zbudowany 
jest on ze stali i lekko opancerzony. Długość 
jego wynosi 76 m., szerokość 8 m., zanurza 
się w wodzie na 3 4 m., pojemność zaś wynosi 
930 ton. Dwie śruby poruszane maszyną o 
3795 sił końskich, nadają mu chyżość 22 mil 
(morskich) na godzinę.

Jako uzbrojenie posiada .Wezuwjusz* 3 
działa pneumatyczne — także dynamitowemi 
zwane o średnicy 16" czyli 45 cm., tudzież 3 
działa trzy funtowe szybkostrzałowe.

Działa pneumatyczne wynalazku naszego 
rodaka Żalińskiego dla nadania pociskom jak 
największej chyżości są nadzwyczaj długie mia­
nowicie 18-26 metr.

Pociski, jak już sama nazwa wskazuje, wy­
rzucane za pomocą ściśnionego powietrza, wazą 
691 kilgramów, w czem się mieści 281 kilogra­
mów dynamitu.

Łatwo sobie wyobrazić jak straszliwe spu­
stoszenia wyrządza taki pocisk.

Jednakże celność strzałów z tych dział jest 
bardzo- mała, tak, że już w roku 1896 nosił się 
rzad Stanów Zjednoczonych z myślą zastąpić 
je działań.i tego systemu, jakie się znajdują na 
inny li pancernikach.

Z .esienie min podwodnych założonych 
przy wyjść u do zatori San Jago de Guba, nie 
będzie i dla „Wezuwjusza" rzeczą łatwą do 
wykonania. Wejście to bowiem nie jest proste 
lecz przeciwnie kręte, tak, że .W ezuwjusz" 
chcąc zniszczyć dalej wewnątrz zatoki założone 
miny, musi zbliżyć się do ujścia zatoki, a tern 
samem znajdzie się w obrębie dział fortów 
Morro, La Sncgpa i baterii znajdującej a ę na 
położonej w środku wejścia wysepce Cayu 
Smith.

J-żeli zw ażym y, że Hiszpanie założyli cpnaj- 
mniej kilka — jeżeli nie więcej — rzędów min 
przy wejściu do portu, to okaże się, że obecne 
twierdzenie Amerykanów, jakoby okręt „Mer- 
rm ac*  miał na celu spowodować wybuch min — 
a tern samem uczynienia ich nieszkodliwymi dla 
wpłynąć do portu mającej amerykańskiej esia - 
dry — jest co najmniej niezręczne.

J e d e n  b o w i e m  o k r ę t  n i e  m o ż e  s p o ­
w o d o w a ć  w y b u c h u  w s z y s t k i c h  m i n  l e c z  
t y l k o  t yc h ,  z k t ó r e m i  s i ę  z e t k n i e  — a 
gdy miny podwodne ułożone są ukośnie w po­
dwójnych i więcej rzędach, odległość jednej od 
drugiej wynosi 10—15 m.), to jak Widać z po­
niżej podanej figury:
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Mógłby .Merrimac" co najwyżej spowodo­
wać wybuch kilku min z rzędu a. Resztę zaś

min tudzież następne ich rzędy pozostałyby jak 
dotychczas groźne dla Amerykanów.

Poświęcenie okrętu dla uczynienia min nie- 
szkodliwemi jest wskazanem tylko wtenczas 
jeżeli ty .h  inin tylko jeden r ; r l  się znajduje -  
a trudno przypuszczać by Hzapnie nie uczynili 
wszystfco możliwe dla uniemożliwienia Ainery- 
rykanom wstępu do portu.

Z tem wszytkiem jednak położenie Hiszpanów 
w San Jago nio jest do pozazdroszczenia. Przy­
kuty na miejscu admirał Corvers nie bidzie się 
mógł pr ączyć z eskadrą admirała Camaro, któ­
ra bardzo łatwo może wpaść w ręce S impsona, 
podczas gdy S:hley blokować będzie dalej wej­
ście do portu San J< go.

lana rzecz jednak jeżeli, Gerverze uda się 
wypłynąć z portu. W takim razie policzy wszy się 
z eskadrą admirała Camarc może niespodzianie 

jak to je »t jego zwyczajem pojawić się tam, 
g izic go się najmniej spodziewać m oina.

_____________________ Esbe.

Obchód Mickiewiczowski.
Ni s k o .  Obchód uroczysty na cześć stu­

letniej rocznicy urodzin Adama Mickiewicza 
urządziło tutejsze towarzystwo kasynowe z ini­
cjatywy swego prezesa księdza Kasprzyckiego. 
W dniu 10. b. m. odbyła się iluminacja mia­
sta, dnia następnego rano solenne nabożeństwo 
przy licznym współudziale inteligencji m ejsco- 
wej, wieczorem zaś przedstaw ieni muzyczno- 
woka’nfc poprzedzone pięknym odczytem o 
życiu i działalności wieszcza Na koszta ob­
chodu udzieliła rada powiatowa kwotę 25 zł. 
Czysty dochód z wieczorku w kwocie 85 zł. 
przeznaczono na cele dobroczynne, głównie na 
zapomogi dla trzech gmin pobliskich najbar­
dziej dotkniętycn klęskami elementarnemu

Z przykrością zaznaczyć wypada, że udział 
włościan w obchodzie m>mo licznie rozesłanych 
zaproszeń był bardzo słaby.

C i ę ż k o w i ę e  11. czerw a. Pospieszam 
wam donieść o uroczystości Mickiewiczowskiej 
inka się w naszem mieś'’'' p lbyła Już o yodz.
6 . rano zbudziły mieszkańców sal Wy z moźdrie- 
ży i pobudka muzyki włościańskiej. Po odpra- 
viunem nabożeństwie zebrały się tłumy oby­

wateli i włośriań stwa około transparentu i po­
piersia wieszcza. Pierwszy przemówił tutejszy 
nomrjusz p. Wiśniowski, wyjaśniając zebranym 
znaczenie całej uroczystości. Następnie dziatwa 
szkolna odśpiewała stosowną kantatę, po której 
odśpiewaniu zabrał glos dr. Potok i w trafnych 
słowach skreślił życie : pisma naszego wieszcza. 
Niemało do podniesienia onchodu przyczyniło 
się przybycie na tę uroczystość młodego poety 
z Tarnow a K. Slawity, który wspaniałą dekla­
macją wiersza, umyślnie na l«n cel przez sie­
bie napisanego, silne wywarł na słuchaczach wra­
żenie. Następnie rozdano między włościan .P a ­
na Tadeusza" i portrety wieszcza. Wieczorem 
odbyła s;ę iluminacja miasta. B r. K . T.

K a ń c z u g a .  W e czwartek dnia 26. maja 
odchodziliśmy tutaj setną rocznicę urodzin Ada­
ma Mickiewicza.

Przed południem odprawił proboszcz miej­
scowy ks. kanonik Dymnieki w kościele para­
fialnym uroczyste nabożeństwo w asyście licznie 
zebranego duchowieństwa z okolicy. Do prze 
pelniających św ątynię " włościan, mieszczan i in- 
tehgencji przemówił z przejęciem wzniośle a zro­
zum.ale dla wszystkich ks. Wenc, proboszcz 
z Hussowa.

W czorem wygłosił odczyt lekarz miejscowy 
dr. Sawicki, poczem nastąpiły śpie y chórowe, 
wykonane przez uczennice szkoły koronkarskiej, 
naprzem bn z deklamacją wyjątków z poezji

Mickiewicza, znakomicie oddaną przez pocztmi- 
strza p. Stańkowskiego i żywymi obrażam, 
z .P a n a  Tadeusza"

Z powodu braku odpowiedniej większej 
sau odbyło się to wszystko na urządzonej umy­
ślnie w tym cela estradzie pod ratuszem, przez 
co właśnie dato się sposobność niezliczonym 
tłumom ludności w rynku — zgromadzonej brać 
udział w wieczorze.

Gały dzień od pierwszych moździerzowych 
wystrzałów i pobudki muzyki miejscowej o 
wczesnym ranku nosił na sobie cechę wielkiej 
uroczystości, której ż a d n e  sprawy poboczne 
n :e zamąciły: miasto przybrane tryumfalnie, 
sklepy pozamykane, ludność jakby tylko myślą 
o uroczystości przejęta.

Dzień ten wspaniały zakończyliśmy ilumi- 
minacją miasta i pochodem z lampjonami po 
skończonym Wieczorze przed ratuszem na bJonia, 
gdzie przy spaleniu sztucznych ogni przez p. 
P.otra Wołoszyn skiego rozlegały się daleko i 
w późną noc odgłosy patrjotycznycb pieśni z se­
tek piersi płynących. Rakiety, wzbi ając się ku 
niebu, zwracały uwagę w dalekich stronach, 
a ciekawi ich znaczenia, lub nawet nie ciekawi, 
dowiadywali fię o tym,  który życzył sobie. 
aż.eby go wszyscy poznali i to życzenie jego 
choć w pewnej części urzeczywistniać się za­
częło.

Komitet tego obchodu nie poprzestał na 
urządzeniu samej uroczystości, ale pragnąc, iżby 
nigdy odtąd nie przebrzmiało w naszym kącie 
imię wielkiego naszego wieszcza, postanowił po­
starać się, ażeby wolne miejsce przy kościele i 
drodze krajowej nazwać „PUcem Mickiewicza", 
odpowiednio urządzić i na n ie a  kiedyś statuę 
jego, na jaką nas stać będzie, postawić. Na ten 
cel przeznaczono już resztę kwoty pozostałej 
po opędzeniu kosztów urząd eeia wretzysteści.

Rozruchy antisemickie.
F r y s z t a k  18. czerwca. Dnia dzisiejszego 

byliśmy świadkami niezwykłego i smutnego wi­
dowi: b a -  do jednego g-ofcu złożono 9 trum ien; 
są to ofiary zaburzeń z d. 16. czerwca, zupełnie 
niewinne, gdyż kule trafiły ich w tłumie w dniu 
targowym. Rano odbyła się obdukcja, której 
celem było przygotowanie m aterjału do procesu 
sądowego prze iwka winnym tego wypadku, 
dwóch jeszcze oczekuje tego samego losu, gdyż 
ostatni dogorywa. Obecnych przy obdukcji le­
karzy było 4 lekarzy cywilnych. 2 wojskowych, 
prokui .tor z Jasła, sędzia śledczy i oficer żan- 
dacmeiji.

Cmentarz podczas obdukcji był otoczony 
kordonem wojska i oficer dowodzący przepuszczał 
tylko osoby mające bilet i prawo wstępu. Ludu 
wiejseiego zupełnie nie wpuszczano na cmen­
tarz, dopiero popołudniu, gdy miał odbyć się 
pogrzeb, cofnięto kordon 1 został mały oddział 
do pilnowania trumien. Zaiste był to straszny 
widok, gdy 3 księży i 9 trumien otoczonych 
żołnierkami z bagnetami postępowało ku wspól­
nemu grobowi. Publiczności z inteligencji i ludu 
z najbliższych wsi było mnóstwo, z dalszych 
wsi nie było, gdyż nie mogli dowiedzieć się, 
którego dnia będzie pogrzeb.

W  obawie, aby wskutek rozdrażnienia ludu 
nie nastąpiły jakie zaburzenia i nowe ofiary, 
były zarządzone s ine patrole i trzy kompanje 
wojska w pobliżu cmentarza były w pogotowiu 
na szczęście ta sm utna ceremonja przeszła spo- 
Kojme.

F r y s z t a k  dnia 19. czerwca. Widok Fry­
sztaka m a  c h a r a k t e r  w o j e n n y .  Już ns 
dworcu kolejowym stoi oddział piechoty pod
nadzorem jednego oficera, na skręcie do drogi

dojazdowej patrolujący żołnierz, przy wjeździe 
do miasteczka warta z 6 żołnierzy, toż samo na 
około przy wszystkich drogach dojazdowych, 
przy koszarach żandarmarji silny patrol w celu 
rozprowadzania z tam tąd warty, jakoteż do pil­
nowania składu 30 karabinów i ty .ei mundu­
rów złożonych jako pogotowie wrazie mobili­
zacji dla obrony krajowej lub pospolitego ru­
szenia. Niewiadome na pewno dla kogo w mie­
ście ma być główna kwatera. Obecnie dowódzca 
bataljonu. który do obsługi konnej ma oddiiał 
huzarów, już szuka kwatery dla pułkownika, 
gdyż ma tu przybyć cały pułk, który będzie 
operował w około. Pionierzy na targowicy m u­
ru ją  kuchnię, a dostawa mięsa m a nastąpić 
z większego miasta koleją żelazną.

Z powodu nawału roboty na poczcie, gdyż 
wojskowość i komisarz namiestnictwa prawie 
wszystko załatwiają telegraficznie, oprócz szyld­
wacha na poczcie stoi ordynana, którego zada­
niem na każde skinienie pocztmistrza odnosić 
telegramy i inne pisma do głównej kwal ^ry. 
Ponieważ poeztmistrz tak był przeciążony robotą, 
że już ćnńlo mu się w oczach z ciągłego czy­
tania znaków telegraficznym, przeto dyrekcja 
poczt pr.ysłała wczoraj urzędnika do pomocy.

Apteka dostała z namiestnictwa telegrafi­
cznie polecenie, aby lekarstwa dla ranionych w 
dniu 16. wydawać na rachunek skarbu pań­
stwa.

Sąd dostał jeszcze jednego sędziego śled­
czego i protokolanta z powodu nawału czyn­
ności, gdyż ciągle zgłaszają się poszkodowani,
3 wozy przywożą pod eskortą uwięzionych 
chłopów.

Lueger zgłaszał się o korespondenta.
Ogólny obraz miasteczka przedstawia się 

tak : w sklepach żydowskich okna i ramy po­
wybijane, w sklepach wewnątrz skorupy szkła 
butelek i koły któremi tłukli, toż samo powy­
bijane na piętrach przy kask podatkowej i za­
liczkowej; przywódzcy, w ołali: unni wolno, bo 
to kasa!" przy sklepie katolicMm w ołali: ,n ie 
wolno, bo to katolik!"

Z F r y s z t a k a  donoszą pod d. 19 b. m .: 
Dzisiaj przyprowadzono 2 żydów w kajdanach; 
są to ci, którzy napadli na chłopa i zadali mu 
w głowę głęboką ranę motyką. Tak więc żydzi 
sami podniecają rozruchy. Dotychczas żyda ani 
jednego nie uśmiercono, katolików zaś już nie 
żyje 13.

•  * *

Gd kandydata dra Włodzimierza L e w i ­
c k i e g o  otizymujemy następujące pismo:

Wobec nipgodnyeh insynuacyj rozs erzanych 
przez niemieckie i polsk.e liberalne dzienniki 
w zlej wierze, bo w celach agitacyjnych, jakoby 
stronnictwo, do którego należę, podczas agitacji 
wyborczej, pobudzało do rozruchów przeciw 
żydom, widzę się zmuszonym do następującego 
oświadczenia:

Protestuję w imieniu mojem własnera i 
mojego stronnictwa przeciw tej potwarzy a na 
świadectwo, że nigdy i nigdzie nie padło z ust 
naszych podżegające słowo do rozruchów p-ze- 
ciw żydom, biorę wszystkich ludzi uczciwych, 
kżó-zy w wyborczych naszych zgromadzeniach 
udział brali.

Stwierdzam, że zawsze przy omawiania 
kwestji żydowskiej zaznaczaliśmy nasze c h r z e -  
ś c j a ń s k i e  w tej sprawie stanowisko, mówi­
liśmy tylko o potrzebie solidarności cbrześ^jań- 
skiego społeczeństwa dla ochrony własnych in­
teresów ekonomicznych, występowaliśmy stano­
wczo przeciw antisemityzmowi rasowemu.

Nieprawdą jest więc, jakobyśmy, to jest 
ja, lub ktokolwiek z naszego stronnictw a, sło­
wem luh pismem do rozruchów podburzał.

(74)
F B .  R A W I T A .

Z DOMU NIEWOLI.
Powieść współczesna

Kartta 2 naszego życia poi zaborem Rosji.
(Ciąg dalszy).

Jefim Karłowicz przyjął go z otwartemi 
ramionami.

— Dawno kochanego pana nie widziałem... 
doskonale pan wygląda...

Gadał o tem, o owem — o najdrażliwszej 
rzeczy an. słowa.

Bajbuza był trochę zmięszany, ale pułko­
wnik uda”"ił, te  tego nie spostrzega. Gncial 
kilkakrotn e zaczepić o aresztowania — i słowa 
zamieraiv mu w gardle.

— Paine pułkowniku — rzekł nareszcie — 
dowiedziałem się, że w Bolestraszycach, w Sto­
krotkach i w okolicy zrobiliście spustoszenia...

Starał się nadać ton żartobliwy swoim 
słowom.

Pułkownik odpowiedział poważnie:
— Istotnie, zaszły rozma te przykre okoli­

czności... Byłbym panu po przyjacielsku wszyst­
ko opowiedział, ale od dłuższego czasu nie mo­
głem się z panem spotkać... Bardzo przykre oko­
liczności...

— Aresztowaliście ks. wikarego...
— No, jakże pan chciał! Donoszą mi, że 

chłopów buntuje... ażeby nie odstępowali od 
unji... to duraczestwo przecie.. śluby tajemne 
daje... chrzci, umarłych grzebie... Nie można 
przecież na to pozwolić! Niech-że pan powie,

jak to może być! On sobie siedzi jak u Boga 
za drzwiami, a biedny lud settam i ginąć z je ­
go łaski musi i wynaradawiać się. Przecież pan 
patrjota polski... pana serce boli na widok nę­
dzę tego ludu. .

— O. Inocentego także aresztowaliście.
. — Tak jest... pan wie co on robił?

— Go?
— On sobie tu urząd"il iawś a ka r l naro­

dowy... w Polsce. Po co? Na co? Goż to, ce­
sarz wszech Rosji nie m a pieniędzy na potrze­
by swoich poddanych? Na wszystko są... Trze­
ba było ufortyfikować W arszawę od Niemców... 
są pieniądze, trzeba było cytadelę powiększyć — 
są, trzeba było nowy ,sobor“ na Saskim placu 
zbudować — są pieniądze. Na szkoły Polacy 
nie potrzebują pieniędzy, na wojsko nie potrze­
bują, na urzędników — nie potrzebują, — po 
co Polakom skarb narodowy?! Jest to tylko 
bałamucenie społeczeństwa, a później aebfiary, 
achfiary, achfiary... Na to rząd nasz nie może 
pozwolić 1

— Ja zgadzam się z tem, że to są wszyst­
ko głupstwa w niedojrzałych, albo fanatycznyeh 
głowach wylęgłe, ale... obawiam się, aby mnie 
nie posądzono, że pułkownika naprowadziłem 
na drogę....

— Na, polno! Duraczestwa... zbytnia dra- 
żliwość... Wy miękki naród, Polacy 1 Brak wam 
stanowczości i odwagi przekonań... Wot Ludwi- 
czek, złoty przysiad! Jak on pisze, jak pisze! 
Prosto — czudo! A dużo-ż takich pośród 
was jest?! __________

XV.
Słowa te jednak nie uspokoiły Bajbuzy. 

Czul jakąś winę, która leżała mu jak kamień

na sumieniu. Waiczył sam z soDą. Z jednej 
strony stawała mu rzeczywistość smutna, cięż­
ka, nie dająca się zaprzeczyć, a z drugiej py­
tanie: Kto ją  wywołał? Kto winien?

Plątały m u się odpowiedzi dziwaczne i 
niejasne, przesuwali się ludzie, na których 
b a m  by'by chętnie całą odpowiedzialność zlo- 
zył, — ale to nie przynosiło mu wcale uspo­
kojenia, nie rozwiązywało wątpliwości i zaga­
dnień. Miał sam sobie za złe, że zanadto zbli­
żył się do tych, na których czole naród krople 
kiwi wyssanej z siebie widział... A jednak... 
to także ludzie... doznał od nich pomory i 
szczerości więcej niż od swoich — i — i cóż 
w końcu? Zgryzoty sumienia... rolę jakaś dwu­
znaczną między szpiegiem a człowiekiem zbyt 
»trzezwj m"...

Czuł, ża zrobd głupstwo, oddając Pamię­
tnik do czvtania pułkownikowi. Zbyt mu ufał... 
Miał podejrzenie, że z niego korzystano — 
nadto obficie. A jeżeli to praw da? Nie mógł 
w sobie znaleść winy. WVak pisai tylko to, co 
czuł i myślał. Pragnął być szczeiym tylko, ale 
nie zdrajca.

Jagna dzień tylko bawiła.
Po lej odjeździe zapanowała jeszcze du- 

szniejsza i cięższa atmosfera, niż była. Kaehna 
całemi dniami nie mówiła do niego, uciekała 
7. donn z dziećmi i przesiadywała do wieczora 
.7 Mokotowsk m parku lub w Łazienkach. 
Na noc tylko wracała do domu. Z mężem nie 
mówi ą  wcale... Ale też coś dziwnego i nie­
zwykłego z nim się s ta le : spochmurniał zda­
wał się unikać ludzi.

Istotnie, uciekał i pić zaczął. Do biura 
przestał cnodzić, a cale dnie i noce spędzał po

szynkach. Wracał ledwie nad ranem, tżeny 
znowu rozpocząć to samo.

Z Bolestraszyc nie było żadnych wiadomo­
ści. W mieście opowiadano szeroko o śmierci 
o. Innocentego, o ks. Milczku, o ekshumacji 
ciała... a opowiadania bezustannie onijały się o 
uszy Kachny.

P e w n e g o  d n  a p re z y d e n t m ia s ta  z a te le fo n o ­
w a ł d o  p u łk o w n ik a .

— Gzv pan swego protegowanego użyłeś 
do jakiej roboty?

—  O k im  to  m o w a  ?
— O Bajbuzie.
— Nie. Dlaczego prezydent pytd o to ?
— Bo od tygodnia w biurze gc nie ma... 

a mówią, że chodzi po mieście... Co z nim 
robić ?

Pułkownik zam /ślił się. Po chwili rzekł:
— Proszę mu powiedzieć jak wróci, ż# z 

powodu nieakuratnośei został aw izow any.. a 
„miejsce" zarezerwować... Zaraportuję o tem 
jenerałowi.

Jak powiedział, tak się stało.
Bajbuza rozgoryczony, w ciągłej rozterce z 

sobą, pił jeszcze tydzipń, a potem zapanowaw­
szy nad sobą, pić przestał i do biura poszedł,

Ale , miejsce" już było zajęte.
Znalazł się najniespodziewaniej z rodziną 

bez pracy i bez chleba.
W pierwszej chwili, pod wpływem rozdra­

żnienia, chciał biedź do pułkownika i całą spra­
wę mu przedstawić. Powstrzymał się jednak. 
Go go powstrzymało? Niewiadomo. Wrócił je­
dnak znowu do wódki i cale noce po dawnemu 
spędzał przy kieliszku.

Kacbna napisała do ojca o wszystkiem i 
prońla aby przyjechał i koniec jakiś męczarni

jej zrobił. Lada dzień oczekiwała przybycia ojca 
i z dnmu ińe wychodziła. Dzieci bawiły się w 
pokoju. Bawiąc się, otworzyły szufladkę w biur­
ku ojca i wyjęły stam tąd dnżą księgę oprawną.

Nigdy jej przedtem Kachna nie widziała, 
chociaż wiedziała o tem, że mąż po nocy pisze.

Zajrzała i przeczytała na białej karcie ty­
tu ł: Pamiętnik.

Ciekawością zdjęta Docięła go przeglądać, 
potem czytać... Natrafiła przypadkowo na na­
zwiska znane sobie dobi ze : wikarego, o. Inno­
centego, Szymona... znalrzla opis awantury 
wielkanocnej przed kościołem , opis pogrzebu 
Beldkowej... całą kron kę kilkuletnią życia Bole- 
straszyckiego. Oprócz tego jakieś spory, roz­
mowy z ludźmi, których nie znała wcale lub z 
nazwiska ledwie.

Przyszło jej na myśl to, co Jagna mówiła 
i co mówił Matus...

— A jeżeli to wszystko praw aa? Boże 
święty!

Zakryła oczy rękoma i płakać poczęła ci­
chym, rozdzierającym do serca płaczem, jak 
tylko natury proste płakać umieją.

Siedziała i płakała, a na k- lanachjej leżała 
księga i paliła ją  hańbą jak ogniem.

— Jeżeli to praw da? Jeżeli to praw da0
Nie umiała odpowiedzieć na to pytanie. Co

robić? Do kogo pójść i o radę zapytać? Wstyd 
ją  palił... Gdyby ojciec przyjechał... ale kiedy 
przyjedzie, a tymczasem coś trzeba robić, ko­
muś tę księgę pokazać, ażeby dalszych nieszczęść 
uniknąć może.

Może setkom ludzi grozi niebezpieczeństwo 
jak w Bolestraszycach i Stokrotkach — trzeba 
zapobledz.

(Ciąą liaisey nastąpi).
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O św ia d c z a m  w e  w la sn e m  im ie n iu , a  sąd zę , 
ze  n a  to  z g o d z ą  się  w szy scy  z n a sz e g o  k lu b u  
i s t r o n n ic tw a ,  że  u ż y ję  w sze lk ich  ś ro d k ó w , a b y  
w y k ry ć  w ła śc iw y ch  sp ra w c ó w  n ieszczęśc ia , k tó r e  
p o c ią g n ę ło  za  so b ą  ty le  c h a r  b ie d n e g o  lu d u .

W ie rz ę , że z n a jd z ie m y  tę  rę k ę  n ie g o d z iw ą  
—  je s te ś m y  b o w ie m  n a  d o b re j d o  ee lu  d ro d z e .

N ie  m o g ę  się  j i d n a k  p o w s tr z y m a ć  o d  za ­
z n a c z e n ia .  m im o , iż n a  p o d e jrz e n ią c h  sa m y c h  
b u d o w a ć  n ie  chcę , ż^ p  e rw sz a  Beue fr. Presse 
a  za  n ią  n ie k tó re  l ib e ra ln e  d z ien n ik i g a licy jsk ie , 
n i e  m o g ą c  w y m i e n i ć  n a j b ł a h s z e g o  
f a k t u ,  o d w a ż y ły  s ię  rz u c ić  p o d r j rz e n ie  n a  
s t ro n n ic tw o  c h rz e śc ja ń ^ k o  -  lu d o w e , ja k o  rz e k o - 
m* g '! o p raw cę  ro z ru i h o w .

Saptenti s a t! Z a  tv m  p o «z lak iem  p ó jd z :e- 
m y  i n ie z a w o d n e  d o  d z i 'm v  d> u l  o k a .

Dr. W łodzimierz Lewicki.
** *

Z J a s ł a  p i-z ą  d o  n a - :  P o 'ę z n y  o rg a n  in ­
te r n a  jo n a ln e g o  ż y d o w s tw a , red . g o w a n y  p rzez  
w y lę g ły c h  w  Z i r w a n c a c h  n a szeg o  k ia j u  u l 'r a -  
g e r m a n ó w : Jfeue freie Presse, a  za  n im  S ze-
p sy  i tu tti guanti p a  rjoc i. z a b ie ra  ą  g ło s  w  k w e -  
s tji ek sce só w , ja k ie  się  w y d a rz y ły  w  n a sz y m  
p o w iec ie .

P ra k ty c z n i i z ręczn i, u m ie ją  z k ażd eg o  w y ­
d a rz e n ia , c h o ćb y  w ła sn e j ro d z in y  d o ty k a ją c e g o , 
m o ż liw ie  n a jw ię k s z ą  w y sn u ć  k o rz y ś ć  d la  s w o u h  
i s ieb ie  —  b y le  g e sz e f t, b y le  vo rw & rts ...

P o z w ó l w ięc  S z a n o w n a  R e d a k c jo , że o b y ­
w a te l  z ja s ie lsk ie j o k o licy , z n a ją c y  te n  lu d  i s to ­
su n k i , ch o ć  k ilk u  s ło w y  o d p o w ie  b ro d z k ie j p r o ­
w e n ie n c ji T e u to n o m , a  w o b e c  sw o ich  w ła śc iw ą  
n a sz k ic u je  w y d a rz  ó  o w y ch  d ja g n o z ę .

Z ależy  m i o so b liw ie  n a  te m , a żeb y  je j w y ­
s łu c h a ł r z ą d  i ci w szy scy , k> ór-y  je d n o s tro n n y  
k o m u n  k a t k o ła  p o lsk ieg o , p o tę p ia ją c y  ek scesy  
i w o ła ją c y  polizei! p o d p is a li ,  a  n a d e w sz y s tk o  
p a tr io c i k ra j i sp o łe c z e ń s tw o  m iłu ją c y  i p r a c u ­
ją c y  szcze rze  d la  je g o  p rz y s  ło ś  i.

H i s l o :  .B ijc ie  ży d ó w !*  je s t  s ta r e  i z a p e w n e  
n ie ty lk o  w  n a sz y m  k ra ju  s ta re ,  ja k  k w e s tja  se ­
m ic k a . W p o ś ró d  sp o łe c z e ń s tw a  n a  w sk ró ś  k a to ­
lick ieg o , o d d a n e g o  ciężkiej p ra c y  ro ln e j , u b o g ie ­
g o  i n ie w y k sz ta łc o n e g o , ro z s ia ły  się  o so b n ik i 
ż y d o w sk ie , w ro g ie  c h rz e ś c js ń  k  ej e ty ce , m ó w ią ­
ce  w ro g im  jęz y k ie m , w y d .z e ż n ia ją c e  to  w szy stk o , 
co  k s ią d z  lu io w i  te m u  p ra w i n a  k a z a n iu  i w y ­
ś m ie w a ją c e  w sz y s tk o , co  d o b re  i s z la c h e tn e . Je ­
d n o s tk i  te  b ły szczące  w ś ró d  g ro m a d y  lu d u  b e z ­
w a ru n k o w o  w y ższą  f in e z ją  d u c h a , s p ry tn e , o d ­
d a n e  u s ta w ic z n ie  i je d y n ie  ty lk o  w y zy sk o w i 
o ta c z a ją c e g o  lu d u  —  b a  n a w e t dz is ia j z u rg a n i-  
z o w a u e , je ż e li o d  w ie k ó w  złe  i szk o d liw e  — 
d z is ia j z p o w o d u  w ła śn ie  in te rn a c jo n a ln e j o rg a ­
n izac ji, s ta n o w ią  w p ro s t  d la  s p o łe c z e ń s tw a  n a ­
szego  n ie b e z p ie c z n y  i z ab ó jc zy  żyw io ł. N ie  m a m  
z a m ia ru  d z is ia j r o z b ie ra ć  p rz y c z y n y  te g o , że 
żydzi, to  z n a c z y : par excellence w y zy sk iw acze  
p ra c y  n a  c a ły m  św iec ie , u ję li w  rę c e  i p a n o w a ­
n ie  sw o je  c a łą  a k c ję  so c ja ln ą , a ja k b y  się  o b a ­
w ia ją c  je j  n o rm a ln e g o  ro z w o ju , c a łą  s ilą  p a ry  
s p ro w a d z a ją  i ą  n a  m a n o w c e  re w o lu c ji i a n a r ­
c h iz m u . U w a ż a m  je d y n ie  za  s to so w n e  zw ró c ić  
tu ta j  u w a g ę  n a  fa k t  n ie z a p rz e c z o n y , że  o w a  
p ro p a g a n d a  a n a rc h is ty c z n a , j a k ą  d a w n ie j p r o ­
w adzili żydzi, w sk u te k  sw o je j o d m ie n n e j e ty k i, 
o b y c z a jó w  i ce ló w , zesz ła  d z is ia j n a  to ry  p o li­
ty c z n e . K o m e n d a  p a n ó w  A d le ró w  i b e z w ie d n ie  
czy też  z c a łą  św ia d o m o śc ią  z a p rz e d a n y c h  im  
t r a b a n tó w  o  la  D aszy ń sk i, id z ie  w  ży d o w sk ich  
g a z e tk a c h , o d e z w a c h  r a b in ó w  itp . aż  d o  n a jo d -  
le g h js z y c h  z a k ą tk ó w  sp o k o jn e g o  n a sz e g o  k ra ju , 
g d z ie  id e a ln ie  z o n  a n iz o w a n a  b a n d a  ty c h  w ła ­
m y w a c z y  p o rz ą d k u  p u b lic z n e g o  n u r tu je  i p r o ­
w a d z i n a  n ieszczęśc ie  k ra ju  p o d z ie m n ą  a g ita c ję . 
Jeże li t- d y  N. fr. Presse m a  b ezcze ln o ść  ru o b  
a n tiży d o w sk - id e n ty f ik o w a ć  z ru c h e m  s o c ja n y m  
w o g o le , je ż e li /a p o w ia u a ,  że to  sa m o  co dzis 
ży d ó w , czek a  ju t r o  sz la c h tę , to  je d y n ie  d la teg o , 
p o n ie w a ż  z n a ją c  d o b rz e  ce l r o b o ty  sw o ich  
w sp ó łw y z n a w c ó w , sp o d z ie w a  się je g o  u rzeczy ­
w is tn ie n ia . N ie p o ra  b a w ić  się  w  d y p lo m a c ję , 
a  w  chw ili, kit- d y  w o b ec  o b a ła i  m co n y ch  w  k r a ­
ju  p o jęć  z je d n  j s t ro n y  s z tu rc h a ń c e  p a n ik ę  
s ie ją  w ś ró d  ży d ó w , z d ru g ie j ro z le w e m  k rw i 
b a ła m u c o n e g o  b e z k a rn ie  i u d u  p ra g n ie  się 
p o k ó j z a p ro w a d z a ć , godzi się  p ra w d ę  ja s n o  
i o tw a rc ie  w y p o w ia d a ć . Z ad  a  n a m ię tn o ś ć  an i 
u r r z e d z e n ie  w y z n a n io w e  n  e p o ru s z a  d u  ?ą 
m o ją  w te j chw ili. W  ro z n o  u  i n a p a śc i te z  
w zg t d u  p r-ec iw kc: k o m u  je s t  s k ie ro w a n ą , w i­
dzę  z b ro d n ię  p -z- ci w p o rz ą d k o w i p u b lic z n e m u , 
k tó r a  m a być  po b  ir  0" a n ą  •• u k a ra n ą .

K ę dy fa le  żądz  i n a m ię tn o ś c i b u c h a ją  św ia ­
tłem  pożog i i re w o lu c ji, go d z i s ię  o d p o w ia d a ć  
ś ro d k a m i n a js io o w « 7.yn i. J e d n a k ż e  w  te in  w s z 's t -  
k ien  w in n a  t y ć  z a c h o w a n ą  m ia ra  i nie g-id/.i 
się d o p u szczać , ażeb y  p o w a g a  w lad /.y . c /y  tam  
p o zy  ja  d  b ra  s ' a r  s ty , b y ła  n a  sk u te k  tc h ó rz li­
w y h  p u czu  a ja c y c h  się d o  w iny  n a w o ły w a ń  
ży d o w s u h ,  o k u p y w a n ą  ta k im i ś ro d k a m i r e ­
p re s ji ja k ic h  d o p u sz c z a ją  się  u  n a s . P o  za 
u ż r  ;i m  . a i i i r  n s o c i  r e p t t j e r ó  v , po  za re z o ­
lu c ja m i i d e p .n a c ja m i k o la , ż e b rz ą c e m i b e z ­
w s ty d n ie  p o m o c y  c e n tra ln e g o  rz ą d u  dla p rz e ­
s tra s z o n e g o  ż jd o s tw a ,  czyż n ie  zn a  d ą  się  s p o ­
so b y  z d ro w sz e  i u czc iw sze  n a  tę  c h o ro b ę  k r a ­
jo w ą ?  C zyż w  p o ś ró d  sp o łe c z e ń s tw a  p a f r jo ty -  
czn eg o  m e  zn a jd z ie  się ż a d n a  w a rs tw a , k tó n ab y  
z te j fe b ry  lu d u  w y c ią g n ę ła  g łę b sz ą  n a u k ę , 
a  ro z p o z n a w sz y  c h o ro b y  i p rzy czy n y , p o d p o ­
w ie d z ia ła  rz ą d o w i, ja k  ją  n a jo d p o w ie d n ie j leczyć 
w y p a d a ?  K re w  lu d u  w y la n a  z rę k i ż a n d a rm ó w  
i ży d ó w , czyż n ie  w a r ta  p rz y n a jm n ie j  ty le , ile 
k ilk a  sz tu rc h a ń c ó w  ż y d o m  z a d a n y c h , k tó re  d o  
ta k ie j ro z p a  zy d o p ro w a d z a ją  b ro d z k ic h  g e rm a ­
n ó w  z Neue fr. Presse? C zyż n ik t się n ie  o d ­
w aży  w ezw ać  rz ą d , żeby  u k ró c ił b e z p ra w n ą  r o ­
b o tę  ż y d o s tw a  w  p o ś ró d  n a szeg o  lu d u  i n a  
d r  dze  h a m o w a n ia  n a d u ż y ć  te j k a s ty  s z u k a ł 
p rz e d e w sz y s tk ie m  u tr z y m a n ia  p o k o ju ?  M iasto  
w o jsn a  i ż a n d a rm e r i i  n ie  lep ic jb y  b y ło , g d y b y  
w y s tę p o w a ły  n a  w id o w n ię  to w a rz y s tw a  o b y w a ­
te lsk ie , c h rz e śc ia ń sk ie . k tó r e b y  p ię tn u ją c  n a d u ­
ży c ia  i n ieg o d z iw o śc i ż y d o w sk ie , c ie p łe m  s ło ­
w em  łag o d z iły  w ś ró d  lu d u  w z b u rz o n e  n a m ię ­
tn o ś c i, w sk a z u ją  m n e  ś ro d k i s a m o o b ro n y , p e ­
w n ie jsze  i sk u te c z n ie jsz e , n iż  ro z b 'c ie  szy b y . 
Je szcze  s łó w k o  o a g itS to ra c b  s ie ją cy ch  zaw iść  
i n ie u k o n łe n to w a n ie  w ś ró d  lu d u . T y c h  n a leż y  
go rze j n iż  c h o le ry c z n ą  za ra z ę  tę p ić  sp e c ja ln y m i 
ro z p o rz ą d z e n ia m i w  p ro w in c j i n a sz e j. T y m c z a ­

se m  p o z w a la  s ię  p o  w sia c h  i m ia s te c z k a c h  p o d ­
p a la c z o m  b e z k a rn ie  w o jo w a ć  z p o c h o d n ią , a  k ied y  
się  n a jm n ie js z a  u k a ż e  l u m ,  w o ła  się  Polizei!  i 
re k w iru je  w o jsk o  w  p o p ło c h u . N a leży  d z ia ła ć  
p ó k i p o ra , n ie  p o z o s ta w ia ją c  w szy stk ieg o  ży ­
d o m  i im  p o s łu sz n y m  o rg a n o m .

*
* *

P o  z a s ią g n ię c iu  in fo rm a c y j u  ź ró d ła  p rz e ­
k o n a liśm y  się , iż p o g ło sk i o  za s trz e le n iu  s ię  s t a ­
ro s ty  W in ia rsk ie g o  są  m y ln e .

* **
P ra w d z iw ie  u b o le w a n ia  g o d n e m  —  p isze 

Gazeta Lwowska  —  je s t  za jśc ie  w e F ry s z ta k u  
gd z ie  zg in ę ło  d w u n a s tu  lu d z i n ie w in n y c h . 
W  p rz e p isa c h  w o jsk o w y ch  u życ ie  b ro n i  w  w y ­
p a d k u  ja w n e g o  o p o ru  w ład zy  je s t  w p ra w d z ie  
n a k a z a n e  —  czy  je d n a k  w  ty m  ra z ie  ro z m ia ry  
użycia  b ro n i  p a ln e j b y ły  z a s to so w a n e  d o  k o ­
n ieczn e j p o trz e b y  —  a  tu  n a s u w a ją  się  p e w n e  
w ą  p liw ośc i —  n a jś c iś le js z e  d o c h o d z e n ie  w  tej 
sp ra w ie  je s t  w  to k u  i m a  s ta n o w c z o  rzecz  w y ­
ja ś n ić . N ie m  ż n a  w ą tp ić , że  w ra z ie  s tw ie r ­
d z e n ia  ja k ie jk o lw ie k  w in y , ta  su ro w o  u k a ra n a  
będ z ie . P rz y  te j je d n a k  sp o s o b n o śc i m u s im y  jak  
n a jb a rd z ie j  s ta n o w c z o  z ap rzeczy ć  w ieści, ja k o b y  
s ta ro s ta  d a ł  ro z k a z  ż a n d a rm o m , a b y  s t r z e ­
la li. W  chw ili k ry ty c z n e j p a n  s t a r o s t a  z a ję ty  
b y ł w  b iu r z e  te le g ra f ic z n e m .

Teatr krakowski dla dziennikarzy.
Lwów 2 1 . c z e rw ca .

D z ie n n ik a rz e , k tó rz y  zaw sze  s ą  s a te li ta m i 
w y p a d k ó w , sa m i b y li w c z o ra j w y p a d k ie m  d n ia  
dzięk i u p rz e jm o śc i d y r . P a w lik o w sk ie g o , k tó ry  
z a p ro s ił ich  n a  .h e r b a t ę *  w  sa li k lu b u  p o c z to ­
w eg o . P rz y  s to ła c h , u s ta w io n y c h  w  p o d k o w ę , 
z a s ia d ła  d ru ż y n a  a k to r s k a , - p a n i e  i p a n o w ie  —  
d z ie n n ik a rz e , trz e j c z ło n k o w ie  k o m is ji a r ty s ty ­
czne j p p . K recb o w ieck i, W ere sz c z y ń sk i i J a n  
B o to z  A n to n ie w ic z  o ra z  z n a k o m ity  n a s z  uczony  
d r . A n to n i M ałeck i. S e rd e c z n y , sw o b o d n y , n i-  
czem  n ie k rę p o w a n y  n a s t ró j  z azn aczy ł się  od  
ra z u . T ra d y c y jn a  łą c z n o ść  te a t r u  z p r a s ą  d o p o ­
m o g ła  do  u su n ię c ia  w sze lk ich  k o n w e n a n so w y c h  
z a p ó r . N a  ca łe j lin ji p a n o w a ł p ra w d z iw ie  sz a m ­
p a ń sk i h u m o r  i o ż y w ien ie . T o a s ty ?  B y ło  ich  
p o  n a d  z w y c z a jo w ą  liczbę  — ty le , ile d y k to w a ły  
w e z b ra n e  w z a je m n ą  życzliw ością  s e rc a .

D y r. P a w l i k o w s k i ,  ja k o  g o sp o d a rz , 
p rz e m ó w ,ł p ie rw sz y . M ło ść  sz tu k i i id  a ln y  p o ­
lo t c e c h o w a ły  je g o  p ię k n ą  m o w ę  tk o r o w a n ą  
d o  d z ie n n ik a rz y . W e  L w o w ie  z e tk n ę ła  się  sce  >a 
k ra k o w sk a  z p ra w d ą  i św ia tłe m . T e a  r i s c e n a  
m a ją  p o k re w n y  c h a r a k te r  —  o b a  o d ź w ie rc ia -  
d la ją  życie , lecz  p r a s a  m a  n a d  s c e n ą  tę  jeszcze  
w y ższo ść , iż n ie tv lk o  o d ź w ie rc ie d la , L cz  s a m a  
k sz ta łtu je  życie . Ż e p r a s a  lw o w sk a  u ż y w a  teg o  
sw o jeg o  w p ły w u  w  s p o s ó b  p o w a ż n y  i d o d a tn i, 
d o w o d z i te g o  sp o s ó b  t r a k to w a n ia  ie a t ru  k r a k o ­
w sk ieg o . M ów ca w y ra ż a  się  o  L w o w ie  w  sp o ­
só b  e n tu z ja s ty c z n y . T u ta j  d o p ie ro  u c ie le śn ił m a ­
rz e n ie  sw o je g o  ż y c ia : s tw o rz y ł in s iy tu c ję  a r ty ­
s ty c z n ą , k tó r ą  p o w iez ie  K ra k o w o w i. T a m  n ie  
p o z w o lo n o  m u  n a  to . W  z a m ia n  za  życzliw e 
p o p a rc ie , ja k ie g o  d o z n a ł od  d z ie n n i k a r s k a  1 :-o- 
w śk ieg o . w y c h y la  k ie lich  n a  je g o  p o w o d z e n ie . 
(Żyw e oklaski).

R e d . S k r z y ń s k i ,  w ic e p re z e s  to  w . d z ie n ­
n ik a rz y  p o lsk ich , w  p rz e ś lic z n y m , n a  s z e ro k ą  
n u tę  n a s t ro jo n y m  to a śc ie , o d d a ł h o łd  p ra c y  
a r ty s ty c z n e j d y r .  P a w i k o w -k ie g o . S c e n a , k tó rą  
o n  p ro w a d z i, je s t  scer ą  p ie rw s z o rz ę d n ą . O m a ­
w ia  i p o d n o s i z u z n a n ie m  św ie tn ą  c a ło ść , p rz y ­
p o m in a  u tw o ry , z ja k ie m i d z ięk i n ie j L w ó w  
p o rn a ł  s ię  w  o s ta tn ic h  czasach . N a w ią z u ją c  do  
d z ie n n ik a rs tw a , ja k o  je g o  n a tu r a ln y  r e p r e z e n ta n t ,  
p o d n ió  I z u z n a n ie m , iż z a s łu g ą  jeg o  je s t  to , że 
t r a k tu ją c  g o śc in ę  sc e n y  k ra k o w sk ie j s ta n ę ło  n a  
s ta n o w is k u  p o lsk  em , w z n o sz ą c  d ę  p o  n a d  c ia ­
sn e  w zg lęd y  lo k a m e g o  p a łr jo ty z n iu . P ije  n a  
cześć  P a w lik o w sk ie g o . (Huczne oklaski).

P r c f .  A n t o n i e w i c z  p o d n o s i, iż  la u ry  
a r ty s ty  d ra m a ty c z n e g o  o g ra n ic z a ją  się  n a  te r a ­
źn ie jszo ść , lecz  ci, k tó rz y  w idzie li t e a t r  k ra k o w ­
sk i, d o p ó k i żyć b ę d ą  —  n ie  z >pom ną go . R z u c a  
k ilk a  lis tk ó w  w a w rz y n u  scen ie  k ia k o w s k ie j  i 
p ije  n a  cześć  a r ty s tó w .

P. S o l s k i ,  re ż y s e r  te a t r u  k ra k o w sk ie g o , 
d z ięk u je  dz  e n n ik a rz o m  lw o w sk im  za  p o d n ie s ie ­
n ie  d u c h * , za  z a c h ę tę , za  s e rd e c z n e  s ło w a .

R e d . K r e c h o w i e c k i  w z g ra b n y m  to a śc ie  
n a w i .z u je  d o  =ztuki .T a m te n *  i p o d n o s i je j 
za le ty . P rz e t rw a  o n a  d łu g ie  czssy  ja k o  d o k u ­
m e n t chw ili. M ó w ca  p o d n o s i zn a k o i i tą  g rę  
p a n i Z ap o lsk ie / w  sz tu ce  .T a m te n *  i w y ch y la  
p ' b a r  n i  je i cześć.

D  r .  P a w l i k o w s k i  u c h y la  r ą b e k  t.i je -  
n in  cy  a u t  r - t  " a  sz tu k i „ T a m te n .*  M a sk c ff je s t  
je d n ą  z a r ty s te k  K rak o w sk ich  N a s tę p n ie  m ó w ca  
o -w ia d c z a , że  je ż e li co ś zd  ia la l d la  sz tu k i, to  
t>l ko pcz"Z a r ty s tó w  b o  a r ty ś  i m o g ą  d y re -  
K m ra zg u b ić  a lb o  p o sta -w ć . Ży zy k ażd em u  
te a tro w i tak o  h  a k to ró w , iak  c if łco w sey  i pije 
•/d row ie  a r ty s tó w  lw o w sk ich  w  ry ęe  g w iazd y  
te g o  te a t r u ,  p a n ' S  a c h o w icz  w ej. (G łos: Zate­
legrafować do Bandrowskiego!)

P . W ereszczy ń sk i pił n a s tę p n ie  n a  cześć 
P a w lik o w sk ie g o , d r . G r k n a  cześć  A n to n ie g o  
M alecke go , T ra p s z o  i W o le ń sk i w zn ieś li z d ro ­
w ie P a w lik o w sk ie g o , p rz y rz e m  p , T ra p s z o  w  
p ięk n y ch  w y ra z a c h  p ro s ił d y re k to ra ,  a b y  o tr z ą ­
s n ą ł się z z n ie c h ę c e n ia  i p o św ięc ił sz tu c e  p o l­
sk ie j n a d a l sw ó j św ie tn y  zap a ł, w ied zę  i in te li­
g en c ję .

A u re li U rb a ń s k i p il n a  zd ro w ie  „ szefa  je -  
n e ra ln e g o  s z ta b a  k ra k o w sk ie g o * , r e ż y s e ra  S o l­
sk ieg o , d r .  G re k  n a  z d ro w ie  d a ta .

P a n i  S i e m a 8 z k o w a  z ro b iła  ś m ia ły  w y ­
ło m  w  m o n o p o lu  m ę s k im  n a  to a s ty  b a n k ie to ­
w e i w b a rd z o  z g r a b n e j , d źw ię c z n y m  g ło se m  
w y p o w ie d z ia n e j m ó w c e , w zn io s ła  z d ro w ie  A . 
i J rb a ń sk ie g o .

D y r. P a w l i k o w s k i  z a b ra ł  je szcze  ra z  
g ło s  i p rze ś lic zn ie  m ó w ił o  u su n ię c iu  h a n d la r z y  
sz tu k i. D o te g o  m o ż n a  d o jść  ty lk o  je d n ą  d r o ­
g ą :  n iech  t e a t r  s ta n ie  się  w ła sn o ś c ią  sp o łe ­
c zeń stw a .

P . W o l e ń s k i  p o d n ió s ł ,  iż P a w lik o w sk i 
ju ż  w p ro w a d z ił w  c zy n  id eę  u n a ro d o w ie n ia  te ­
a t r u :  z ro b ił g o  n a  w sk ró ś  n a ro d o w y m . D a ł K ra ­
k o w o w i to , co S k a rb e k  n ie g d y ś  L w o w o w i.

W ś ró d  w e so ło ś c i, z k tó re j  w y w ią z a ły  się 
n a w e t  śp ie w y , zak o ń czo n o  to  s y m p a ty c z n e  ze­
b ra n ie  o  g o d z in ie  2  w  n o cy .

KRONIKA..
Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  22  czerwca.
P anoram a racławicka na placu w ystaw y o tw arta 

codziennie od godz. 8 . rano do zm roku.
T e a tr  m iejski k rakow sk i: „Rom eo i Ju lja* , tra- 

gedja Szekspira. Początek o godz. 7 1/* w ieczorem .

Kalendarz. Środa 2 2 .) :  Pau lina b. W schód 
słońca o godzinie 4  m .nut 5 , zachód o godzinie
7 . m inu t 58 .

Podróż inspekcyjna. P. W ładysław  S z u sz k ie ­
wicz, radca rządu i poseł do rady państw a, przybył
26 . bm. z W iednia do Lw ow a na posiedzenie sekcji 
komisji krajow ej rolniczej, a w d. 23 . bm . rozpo­
czyna po to ż  inspekcyjną po stacjach  upraw y torfo­
wisk po kraju. Podróż ta potrw a do 7. lipca w to ­
warzystw ie radcy dw oru dr. Meisla, inspektora k ra ­
jow ego Koppeusa i inżyniera Korneckiego.

Izba handlowo-przemysłowa odbyła w  ponie­
działek plenarne posiedzenie pod przew odnictw em  
prezesa dra M archwickiego. Na posiedzeniu tem  
członkiem rady przem ysłowej, utw orzonej świeżo 
przy m inisterstw ie handlu, w ybrano dra  H enryka 
Koliszera, zastępcą p. Józefa W czelaka. R ada prze 
m ysłow a składa się z 7 5  członków, z których 34 
w ybierają izby handlow e, 21 stowarzyszenia, a 20  
m ianuje rząd. Galicję pokrzywdzono, przyznając np. 
lw ow skiej izbie praw o w yboru tylko jednego  człon­
ka. Dr. M archwicki przyrzekł starać się o napraw ie­
nie tej krzywdy w ten  sposób, aby z grona człon­
ków  m ianow anych przez rząd, przypadało odpo­
w iednio więcej m andatów  na kraj nasz.

Walne zgromadzenie lwowskiego oddziału 
towarzystwa pedagogicznego odbyło się onegdaj 
rano w lwowskiej sali ratuszow ej pod przew odnictw em  . 
dyrektora p. Soleskiego. Sekretarz tow arzystw a p. 
Moos zdał spraw ę z czynności wydziału, skarbnik p. 
U rbański, przedstaw ił stan  kasy — w kasie znaj­
duje się obecnie 117  zł. — poczem udzielono 
wydziałowi absolutorjuiu. N astąpił w ybór delegata 
na dalszy zjazd tow arzystw a pedagogicznego, k tó ­
rym  został p. L angie, kierow nik szkoły w  Biłce 
Szlacheckiej. Na w niosek p. Soleskiego, w alnem u 
zjazdowi m ają być przedłożone następujące w nioski 
do uchw alen ia: W alny zjazd uchw ala w niesienie
petycji do sejm u w spraw ie zmiany ustaw y szkol­
nej w  tym kierunku , ażeby nauczycielom wiejskim 
oddaw ać m org g run tu  bez żadnych zastrzeżeń,
oraz, by fundusze szkolne miejscowe, oraz pauszale 
na napraw ę budynków  w ich ręce i pod ich zarząd 
bywały oddaw ane. Do komisji rewizyjnej wybrano 
pp. dyrektora Kropińskiego, K rzaczkewskiego i P ie­
traszkiewicza.

Szkoła konduktorów drogowych. Dnia 16 
listopada o tw artą  zostanie przy wydziale krajowym
we Lwowie pierwsza klasa praktycznej szkoły kon­
duktorów  drogow ych. Klas takich będzie trzy, a 
nauka w nich  odbywać się będzie przez pięć m ie­
sięcy zimo\yych do połowy kw ietnia każdego roku, 
poczem przez 7 miesięcy letnich odbywać się będą 
ćwiczeai-ł praktyczne przy robotach w polu. Okres 
szkolny rozpoczynać się będzie co trzy lata. Kandy­
daci, których liczba będzie ograniczoną, będą obo­
w iązani poddać się egzam inowi w stępnem u z za­
kresu  nauk udzielanych w pierwszych trzech klasach 
szkół realnych. Aby umożliw ić naukę kandydatom  
niezam ożnym , ustanow iono stypendja (2 5  zł. m ie­
sięcznie) na czas nauki zim owej, a w  lecie odpo 
wiednie w ynagrodzenie przy budow ach w polu.
Z pobieraniem  stypendjów  połączonern będzie bez­
płatne używanie książek i przyborów szkolnych. 
T erm in  do 1 października rb.

List posła Bojki. Patijotyczny i politycznie po­
myślany list otw arty naszego włościanina, posła Bojki 
do w yborców  w ielkopolskich, ogłasza D ziennik Pozn. 
Ze względu na  grożące niebezpieczeństwo w ystępuje 
poseł Bojko przeciwko kandydaturze ludow ca An­
drzejewskiego, a poleca kandydaturę Mottego.

„Nie m am  wpływu na waszych poczciwych 
braci w  sierm iędze —  pisze poseł Bojko, —  ale 
wy, o ile znacie ludzi, i może wasze słowo coś 
u nich spraw ić —  błagajcie na  wszystko, co św ięte 
może być dla polskiego serca, aby wielkopolski lud 
szedł w  zwartym szeregu do walki wyborczej i choćby 
m iał jakie  żale do p. M ottego, aby je  złożył na 
ołtarzu Ojczyzny —  i w yborem  zgodnym i jedno­
myślnym pokazał hakacie, że polscy chłopi nie da­
dzą się złapać nikom u na lep i wolą ponieść wszyst­
ko złe, an iżili dawać sposobność w rogom  do szyder­
stw a, którzyby w tedy m ów ili: „Oto sami Polacy
pomogli nam  pożreć Polaków ". Pam iętaj polski ludu, 
że gdybyśmy to byli sam i, toby było jedno , ale co 
się z Polską stanie, z naszą Polską b iedną?  Takie 
słowa przeczytajcie odem nie braciom W ielkopolanom , 
a gdyby kto pokazywał, że i my tu  w W iedniu  po­
dzieleni, to powiedzcie, że my sam i czujem y i w i­
dzimy, że się musim y w W iedniu koniecznie połą­
czyć i innej drogi dla uas nie ma.

„O mój ludu wielkopolski! Gdybym widział, że 
nie m asz w roga tak zajadłego nad karkiem , radził­
bym  ci w ybrać ludow ca, ale gdy widzę, kom u ta 
w alka m a wyjść na pożytek, kto m a z tego zebrać 
plony, radzę i proszę —  idź do urny wyborczej i 
oddaj głos za pauem  Mottym, bo u w as trzeba 
człeka m ądrego, mającego ru tynę parlam entarną* . 
Myśl uczciwa.

Zaciekłość niemiecka przeciw Czechom.
W  ubiegłe św ięto Bożego Ciała odbył się w parku 
D rehera w Meidling le tn i koncert w iedeńskiego to ­
w arzystw a śpiew aków  przy licznym udziale tak 
członków, jak publiczności. Podczas produkcji 
„Niem ieckiej pieśni zw iązkow aj*, którą do słów 
Feliksa D ahna ułożył Camillo H orn, przyszło 
do bardzo ożywionych dem onstracyj, zwłaszcza po 
następujących zw ro tk ach :

Niemieckie ziarno siać ugorem .
M łodzieńcom wcześnie daw ać broń,
Szyllera bohaterów  w zorem ,
N iemiecka pieśni zewsząd dzw oń I

Z tej pieśni w am  w spom nienie płynie,
Na ślub ojczyźnie dany już,
W  niem ieckim  każdym ludu synie,
Jej p raw  obrońca jest i stróż 1

Jak długo od kozackich koni 
O statn ia nam  nie pryśnie broń,

i Nie w ydrą nam  t  Dohemskich błoni 
N iemieckiej ziemi ni na  d łoń l

Przez długi czas brzm iały okrzyki. Mężczyźni 
wznosili kapelusze, kobiety pow iewały chustkam i, 
a śpiewacy, którzy rów nież na pozdrow ienia odpo­
wiadali, m usieli chór powtórzyć, Znam iennem  jest, 
że niem iecki au tor w  zwrotce o koniach kozackich 
odczuwa w intuicji, że prędzej, później m usi Ger- 
m anja zmierzyć swe siły z olbrzymem w schodu.

Nareszcie 1 Ks. Im eretyńskij w ystąpił przeciw  
anonim ow ym  donosom  i denuncjacjom , które osta­
tnim i czasy coraz częściej wpływać zaczęły do kan­
celarii jenerał-gubernatora. Ks. Im eretyńskij nakazał, 
aby w s z e l k i e  a n o n i m o w e  d e n u n c j a c j e  

" n i s z c z o n o ,  n i e  p r z e d k ł a d a j ą c  m u  i c h  
w c a l e  i robiono z nich użytek jedynie w  wypadku, 
przewidzianym w procedurze karnej, kiedy leży tc 
w interesie śledztwa sądow ego. Warsz. Dniewnik 
obwieszcza w iadom ość o tem  uznania godnem  po­
stanow ieniu jenerał-gubernatora.

Głod w Rosji. Urzędowy rap o rt podaje, że 
ogólny stan  urodzajów  w R osji jes t zadawalniający. 
W yjątek stanow ią gubernje ufimska, połtaw ska, je- 
katerynoslaw ska i knrska, oraz niektóre powiaty 
gub. w oronezkiej, mohylewskiej, jarosław skiej, wolo- 
godzkiej, saratow skiej i astrachańskiej.

Admirał Sampson żydem 1 Miasto W aszyngton
ofiarowało adm irałow i Sam psonow i szczękę oślą, 
opraw ioną w złoto i ozdouioną drogim i kam ieniam i 
z nap isem : „Oślą szczęką pobił nieprzyjaciół i zwy­
ciężył jeden  z tw oich przodków , obyś i ty zwycię 
żył naszych w rogów !*. — Z oryginalnego podarku, 
jeśli nb. ten w ogóle istnieje, w yciągają dzienniki 
wniosek, że adm irał Sam pson je s t żydem, w iadomo 
bow iem , że oślą szczęką zwyciężył F ilistynów  
Sam son

Wiadomości osobiste, M arszalek krajowy hr. 
S tanisław  B a d e n i powrócił wczoraj z W iednia.

D ar. Cesarz udzielił kom itetow i budow y ko­
ścioła w Berezowicy wielkiej, w  pow. tarnopolskim , 
na dokończsn ie1 budowy kościoła, zapomogi w kw o­
cie 2 0 0  zł.

Rozruchy robotników rozpoczęły się wczoraj 
rano na  placu G astrum . O godzinie 8 na budow ę 
muzeum  przem ysłow ego w targnął tłum  robotników , 
pozostających bez zajęcia i natarczyw ie domaga! się 
pracy. O dgrażano s ię , że jeżeli nie dadzą im  zaję­
cia, to oni 1 innym  nie pozwolą robić W ezw ano 
policję. W  tej chwili na  miejsce pospieszył kom isarz 
w asystencji straży, lecz robotnicy nie myśleli cze­
kać skutków  swego napadu i rozpierzchnęli s i ę , zapo­
w iadając, że w tych dniach albo wszyscy będą p ra ­
cowali, albo też wszyscy m uszą zaprzestać robót. 
Przedsięw zięto należyte środki ostrożności i zdaje 
s ię , że skończy s ię , jak wczoraj — tylko na po­
gróżkach. «

Echa wiecu ruskiego. W czoraj odbyła się roz­
praw a w lw ow skim  sądzie pow. sekcja III. w  spra­
wie znanycb aw an tu r na  w iecu jubileuszowym znie­
sienia pańszczyzny. Oskarżony stawa! Aleksy U c z y ­
s z  y n (karany 2-dniowym  aresztem  za aw antury 
w  „S okole11 ruskim ), o §. 41 1  i 4 6 8 . Rozprawę 
prow adził sekretarz sądu M aksymowicz, oskarża) 
funkcjonarjusz prokuratorji p. Kaliszczak. Ilczyszyna 
nieobecnego bronił adw okat dr. D obrjańskij. Po prze­
słuchaniu św iadków  Ostapa W esołowskiego i Lw a 
D aniluka, rozszerzył zastępca prokuratorji oskarżenia 
także o §. 4 9 6  i postawił wniosek, .aby zawezwać 
llczysz/na, by do nowej rozprawy zjaw ił się oso­
biście. Na tem  rozpraw ę odroczono. Chodziło o to, 
że Ilczyszyn na zamku bit się i że znieważył W e ­
sołowskiego czynnie i słownie, skutkiem  czego W e­
sołowski leżał chory przez 2 dni.

Pełtew w ulicy Ścieżkowej zostanie zaskle­
piona jeszcze w ciągu bieżącego lata. Na razie je ­
dnak przesklepiona będzie tylko część rzeki od ul. 
Zyblikiewicza aż do Krótkiej, uliczki poprzecznej, 
łączącej ul. Ścieżkow ą z ul. św . Mikołaja. Koszt 
przesklepienia tego niewielkiego obszaru ma wynosić 
około 1 5 .0 0 0  zł., z czego 1 2 .0 0 0  zł. przypada na 
sam o sklepienie (dno bow iem  je s t już gotowe od 
kilku lat), ł 3 0 0 0  zł- na uregulow anie drogi i eho- 
dników.

W sprawie dostaw dla armjr odbyło się
w czoraj w ieczorem w izbie rękodzielniczej zgrom a­
dzenie szewców * kraw ców  lw ow skich. Piekącą tę 
spraw ę, k tó ra  od szeregu lat przybrała tak  ży­
wotny charak ter, omówili uczestnicy zebrania bardzo 
szczegółowo, poczem powzięto jednogłośną uchw alę, 
aby wysłać do m inisterstw a wojny stosow ną petycję 
i prosić o uwzględnienie interesów  rękodzielnictw a 
krajow ego.

Wybory. Otrzymujemy następujące p ism o: 
wW  im ieniu centralnego kom itetu upraszam  c um ie­
szczenie w iadomości, iż na okręg wyborczy IV. kurji 
Tarnopol-Skalat-Zbaraż kom itet centralny nie staw ia 
ż a d n e g o  kandydata. Z pow aażniem  Albin lla y -  
sk i*. Dlaczego?

Malwersacja. W  Krakowie wykryto malwer- I 
sację przy totalizatorze podczas niedzielnych wy­
ścigów. Pełniący tam  służbę funkcjonarjusze, widząc 
do mety dobiegające konie, posuw ali wskazówki i 
brali dla siebie dalsze bilety na konie w ygrywające. 
In terw enjow al komisarz policji p. Balicki. Spraw a 
oprze się praw dopodobnie o p rokuratorję państw a.

K o n fisk ac ie  uległ wczorajszy poranny num er 
Dziennika polskiego, a to za ustęp w artykule pt. 
„Rozruchy antisem ickie*, om aw iający przyczyny 
obecnego w zburzenia się ludności. Konfiskata ta  
wyrządziła nam  dotkliw ą krzywdę, o k tórą przyjdzie 
nam  się upornn eć w  w laściwem  miejscu.

Przyjaciołom naszego pisma pp. Sk. S icz .
Kr. Ry. Ge. No a b itd. dziękujem y serdecznie za 
gorące słowa uznania. W ypełniliśm y tylko swój obo­
wiązek i po tem  n ic  więcej. W  każdym razie 
objaw  ten  świadczy, iż przecież są ludzie, którzy 
nm ieją odróżnić p r a w d ę  od b l i c h t r u  i trzeźwo 
zapatru ją  się na  stan rzeczy. Jeszcze raz serdeczne 
dzięki! T akich, jak  panow ie, więcej — a z pew no­
ścią w ypłyniem y!

* Związek sokoli ogłasza: Z pow odu zmiany 
p r o g r a m u  u r o c z y s t o ś c i  o d s ł o n i ę c i a  p o ­
m n i k a  M i c k i e w i c z a  w Krakowie zarządza się : 
cały okręg krakow ski i delegacje tow arzystw  soko­
lich z innych okręgów  staw ią się w  Krakowie w 
niedzielę 26  bm ., aby wziąć udział w  odslonięcin 
pom nika o godz. 1 2 1/ ,  w południe; w  poniedziałek
27 . bm . przed godz. 9 . rano w nabożeństw ie i w 
pochodzie weźmie udział cały okręg krakow ski i ci 
delegaci innych tow arzystw , którym  stosunki pozwolą 
zostać na  ten dzień w Krakowie. Inne postanow ienia 
poprzednio wydanego rozkazu w spraw ie powyższej 
uroczystości nie doznają żadnej Zmiany.

* Popisy szkoły muzycznej K arola Mikulego 
cdbędą się w  dniach 2 1 ., 22 . i 27 . bm . w sali 
klubu pocztowego (hotel G eorge’a) w  godzinach od
10. przedpołudniem  i od 3. popołudniu.

* Popis szkoły muzycznej J. P . W ygnańskiego 
odbędzie się d. 23 . bm. o godz. 4 . popołudniu w 
wielkiej sali dom u narodnego.

* Odozwa kom isji spraw  szkolnych tow . „Szkoły 
ludow ej.* W obec zbliżających się dorocznych po­
pisów i egzam inów  w  szkołach ludow ych komisja 
szkolna koła mieszanego tow arz. „Szkoły ludow ej*, 
zw raca się z gOiącą prośbą do ofiarności osób przy­
chylnych spraw ie ośw iaty ludow ej, oraz do pp. księ­
garzy, w ydawców  i właścicieli sklepów  o łaskaw e 
przysłanie do 10 . lipca br. drobnych datków , bądź 
w książeczkach, obrazka h, bądź w  rekw izytach 
szkolnych i lobótkach  ręcznych, bądź w przedmiO 
tach  ubrania, które w charakterze n ag r d pilności 
rozdaw ane będą dziatwie szkolnej wiejskiej w  po­
wiecie lw owskim  przez delegatów  tejże komisji. 
A d re s : Zarząd komisji, ulica F redry , pałac F redrów , 
l o k a l  s z k ó ł k i .

* Dnia 18. bil), w sobotę o godz 4 . popo­
łudniu jechałem  tram w ajem  do ul. Balonowej klasą
11. Na Balonowej wysiadłszy, zapom niałem  parasol. 
U praszam  tę panią, k tóra z dw iem a siostrzem czkam i 
m alem i i młodszym chłopczykiem ze m ną jechała, 
która się tym parasolem  zaopiekowała, by zechciała 
go ziożyć w redakcji Dziennika Polskiego.

* W wyższym zakładzlć wychowaw czo-nau- 
kowyra żeńskim  dziesięcio-klasowym Marji Z a g ó r ­
s k i e j  (ul. Czarnieckiego 1. 12) można oglądać w y­
staw ę robót ręcznjrch, rysunków  i m alow ideł w  e 
c z w a r t e k  d. 23 . bm . od godz. 9 . rano do 8 . ’ 
w ieczorem .

* Festyn kupiecki. Nowością na  festynie urzą 
dzonym przez stow . kupców  i młodzieży handlow ej 
na dochód swego funduszu em erytalnego, w n ie - ' 
dzielę d. 26 . bm. na górze zamkowej, będzie brak 
loterji fantowej, osobnych bufetów itp. plag i spo­
sobów w yciągania pieniędzy.

N atom iast 6 0 0  cennych przedm iotów, między 
którem i 5 0  ładnych lalek, rozlosują bezpłatnie po­
między siebie uczestnicy festynu, a to w ten sposób, 
że każdy kupiony bilet w stępu za 20  ct. m a praw o 
do bezpłatnego ciągnienia 2 losów. Dzieci zaś otrzy­
m ają bezpłatnie baloniki.

* Podziękowanie. W . P. dr. Rościszewskiem u, 
dyrektorow i zakładu ką, ielowego w  Iwoniczu za n ie­
zwykłą gościnność i uprzejm ość, jakiej doznało n au ­
czycielstwo krośnieńskiego okręgu w d. 4  bm ., ze 
bezinteresow ne umieszczenie zjazdu w  bardzo wygo­
dnych p tko jach  i odstąpienie z ośw ietleniem  sali ba­
lowej na wieczorek muzyczno-wokalny ku czci na­
szego wieszcza A dam a Mickiewicza, składa zarząd 
krośnieńskiego oddzia u tow arzystw a pedagogicznego 
publiczne jak najserdeczniejsze podziękowanie. K s. 
Dutkiewicz , przewodniczący.

* Zarząd „Czytelni katolickiej* uchw ałą osta­
tniego posiedzenia ofiarował godność członków ho- I 
norow ych dwom dostojnikom  kościoła, ora* swojemi 
od początku istnienia z zaparciem  się oddanem u in­
stytucji prezesowi p rof M. T bulliem u. Po  wygoto­
w aniu dyplom ów  proszeni będą o przyjęcie tych od­
znaczeń, jedynych w „Czytelni katolickiej, czcigodny 
jub ilat arcybiskup Issakowicz w dowód ^ B M o ł d u
z okazji jubileuszu i arcybiskup Sew er y iW ^ J w s k i .

N p i  litm cU i i a r iy stY ca
Repertuar teatralny. T eatr miejski k rakow sk i: 

Dziś w środę pc cenach zwykłych „T am ten* , sztuka 
w 5 akiach Józefa M askoffa; ju tro  w e czwartek 
„T am ten * ; w piątek „Dożywocie*, komedja w 3 
aktach wierszem  Al. hr. F redry, (ostatnie przed­
staw ienie).

Nr. 17 „Wiadomości artystycznych" (red . 
prof. M. S o ł t y s )  wyszedł z pod prasy i zaw iera : 
Z salonu. — Nowe pism o nutow s. —  T estam ent 
J. B rahm sa. — Ze sceny lw ow skiej.—  „F erraa l* , roz­
biór dramatyczny- Y incsnt d’Judy. — „L ilio", ob ra­
zek dram at, i .  Zahorskiego. —  Od radakcji. —  Kro­
nika. —  N earologja

Nowe pismo polskie. D oktor Józef Koliński 
otrzym ał od rządu rosyjskiego koncesję na wydawa 
nie w Łodzi pism a p. t. Czasopismo lekarskie.

Z izby sądowej
Stanisławów 19. czerw cu .

(Zam iast na drugi świat —  do krym inału).
K o ś iio w i W a lg a n u w i, z a ro b n ik o w i w M e- 

d w e d o w c a c b  s p r z y k rz y ł’, s ię  życie t:a  ty m  p a -  
d o  e  p łaczu  i p o s ta n o w ił p rzen ie ść  się* w k ró t -  
u e j d- o d /e  d o  ni.»ba. A  żc n ie o o ra k  n ie  m ia ł 

ja k o ś  i d w n g i p o zb aw ić  się ży c ia , czy też  n ie  
p o d o b a ł m u  się  ż ad en  ze sp o s o b ó w  s a m o b ó j­
czych , w y k o m b in o w a ł p a  d łu g ic h  n a m y s ła c h , 
n o w ą  z u p e łn ie , a  z d a n ie m  je g o  p e w n ą  d ro g ę  
d o s ta n ia  się n s  d ru g i  św ia t .

P e w n e j n o cy  w k ra d ł s ię  d o  s ta jn i  s w tg o  
są s ia d a  Iw a n a  H la d ija , a  z a s ta w s z y  tu  ja łó w k ę , 
za ło ży ł je j n a  szy ję  s z n u r  i zaczą ł c ią g n ą ć  za 
':obą . J a łó w k a  a to li u d e rz y ła  n a  a la tu i ,  b ecząc  
ża ło śn ie , a  s ą s h d  p rz e b u d z o n y  w y b ieg ł n a  d w ó r  
i z a t-z y m a l K o śc ią , k tó ry  n a  w id o k  je g o , z a ­
czą ł d u s ić  n ie w in n ą  ja łó w k ę , ś c ią g a ją c  co ra z  
m ocn ie j s z n u r .  Iw a n  H lad ij u w o ln ił p rz e m o c ą  
ja łó w k ę  z r ą k  K o śc ią , a  je g o  sa m e g o  o d d a l w ła ­
dzy  b e z p ie c z e ń s tw a . P rz e s łu c h a n y  w  sąd z ie  K ość  
p o d a ł, że z a w ió d ł się  w  sw o ich  n a d z ie ja c h , a l­
b o w ie m  sp o d z ie w a ł się , że s ą s ia d , z a s ta w sz y  go  
d u sz ą c rg o  ja łó w k ę , z a b ije  g o  i o n  w  te n  s p o ­
só b  o s ią g n ie  sw ój z a m ia r . S ą d  je d n a k o w o ż  n ie  
u w ie rz y ł w  sa m o b ó jc z e  z a m ia ry  z n u d z o n e g o  ży ­
ciem  K o śc ią , a le  za sąd z ił go  za u s ito w a n ą  k ra ­
dzież ja łó w k i n a  sześć  m iesięcy  ciężk iego  w ię ­
z ien ia . K o ść  w ięc b ęd z ie  m ia ł d o sy ć  czasn  d o  
ro z m y ś la ń  i p o g o d z e n ia  s ię  z życiom .

Sosoodarstwo przemysł i M e L
— S i lak kolejowy H eiligenstadt-Prager-L ager- 

haus, który dotychczas tylko dla ruchu  tow arow ego 
służył, został w  dniu 1 czerwca rb . z przystankam i 
osobow ym i B rigittenau-Floridsdorf, Zw ischenbrflcken, 
Com m unalbad-R eichsbucke i P ra ter-L agerhaus dla 
ruchu  osobowego otw arty.

— Nowy przystanek. Dnia 1 czerw ca rb. 
otw arto przystanek „K adom ilitz*, położony między 
stacją N akrzi-Netolitz a przystankiem  Libejitz przy 
kim . 2 7 szlaku kolejowego Nakrzi-Netolitz-Netolilz- 
m iasto, dla ruchu  osobowego i pakunkow ego.

Żąd
Wspierajcie przemysł krajowy 

ajcie wszędzie tutek IVi emojowskiego!
odznaczonych dwonui medalami n a ła p , — N&loży strzeds się przed naśladownictwem.

Najnowsze korespondentki
S. W. Niemojowski, Lwów, plac Marjacki 8., poleca:
 ■ i i .s .  z reprodukcjami obrazow znanych mistrzów, z widokami wszvstkicb stron świata, humorystyczne, drastyczne

okolicznościowe, charakterystyczne itd. — Przeszło 3000 wzorów na składzie, sztuka od 4 ct.
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cJh?r~ r :“?aJ w jesieni zacznie ~
per- dąsFa Jistorja. S u r o  wdrożeń “ J " ?  °"

aL  tw««e konferencje d o p ro r .* ^ . d-° PorozUm,e_
3  n*. co do głównych z a s a & W ® \  nast3pićby

’ ©usiało cofnięcie rozporjaA Ję y owych. aby
lJ  aż do uchwalenia ustaw  ’ .,!ejijCe .ro?porządzeó
a zajęły owe zasady, p  J "  re zgodzono,
badż W  ten sPosób , ^m knięcia seą,i
tach “P 'd,yby v/szyaM^ na?ląre wnioski w sprawie
mio J g fc o w e ^ . | _

J&pp&ystości. praskie.
wa ' posiedzeniu zjazdu dziennikarzy sio 

wiańskich, oświadczył p. Chyliński, wybrany 
wiceprezesem zjazdu, że dziennikarstwo polskie 

łasa zawsze t,ror'^  będzie ziemi i języka ojczystego,
so, doiobau cywilizacyjnego i 9wobodnegu rozwoju
ami !ud^  słowiańskich w Austrj'. Dziennikarstwo
^  polskie bronić będzie podstaw konstytucji, sta-
• } iąc m urem  przeciw zewnętrznym wrogom. Kwe-

. ttja  języaowa w r n  ioł  być powinn i w  Au-
, Etrji w drudze ugody i pojednania, a nie przez

‘*u‘ urzymus i podbicie My, Polacy, wiemy, co to
r ■, przymus i podbój.

W referacie o p r a s i e  p o l s k i e j  podniósł
8 : p. Beaupró z Krakowa wołające o pomstę do

nieba stosunki prasy polskiej pud zaborem ro- 
syjsLim i w zaborze pruskim. W  Rosji sinieje 

r*ł - nietylko cenzura, leuz i administracja państwa
weł . wymierza dotkliwe kary. Kary te, do których
a«k ^ k że  czę®t° praktykowane wstrzymywa-
r nie wydawnictw, boleśnie dają się uczuć, cho-
1)0 ciaż konfiskaty austrjackie i objektywki bodaj

znowu czy nie są gorsze od cenzury. Pod wzglę­
dem geograficznym r wnież upośledzoną jest 
prasa polska pod zaborem rosyjskim. N. p. w 
Wilnie nie pozwala rząd wydawać .dzienników 
polskich, lecz tylko rosyjskie. Jest to tak, jak 
gdyby w Czechach tylko^ w Pradze było v olno 
wydawać czeskie dzienniki, ale już w P Iźnie 

: lub Kolinie wolność ta nie kim ała. u m y  po­
wiedzieli Chorwaci, g ^ b y  im w Zagrzebiu nie 
bvlo woino w ydawać narodowego pisma? Prasa 
rosyjska w ziemiach poLkicfa nie wystarcza 
nam, *dyż ogranicza się do notowania wiado­
mości miejscowych.

Pod zaborem pruskim również srogiego 
prześladowania doznaje prasa polska i krępo­
waną jest na każdym troku  Istnieje tam pa- 
ragraf rrasowy, okrasfojąry t. zw (łrober Un- 
fug, na podstaw ę M reS° f a k to r o w ie  pism 

“ I pdskich zapełniają Męz.ema. Oprócz tego prasa
Ihakalystyczna szczuje rząd na dz.enmkarslwo pol-

“ ^ C o  do Galicji, to zaznaczyć należy, że we
I" Lwowie wychodzi 95, w .Krakow.e trzydzieści

Kilka, na prowincji przeszło 20 czasopism, prze- 
J ważnie politycznych. P is m a  nasze wytrzymywać
U muszą silną konkurencję s dziennikami w.edeń-

skiemi c-vrtanemi skwapliwie przez meuświado- 
5 mione sfery żydowskie. Kierunek panslawisiy-

czny mi znilazl oddźwięku w prasie polskiej, 
jakkolwi b występuje ona silnie i energicznie 
w obronie sojuszu ludów słowiańskich w Austrii.

» (Huczne oklaski. Wszyscy delegaci polscy ekla-
k dają referentowi podziękowanie).
? Telegramy „Dziennika Polskiego';.

- Praga 21. cz.rwca. W sali staromiejskiego 
ratusza odbyło się wc oraj o p 1 . 10. śniada-

• nie. Gości słowiańskich podejmował burmistrz
: P o d l i p n y  i w swem powitalnem przemówie-
1 niu pierwsze miejsce i honory oddał Polakom.

Zgłosił się również do słowa nasz zacięty
wróg prof. G r o t  z Warszawy, obstając upor­
czywie przy tem, że przemawiać będzie. Pod­
lipny jednakowoż nie dopuścił go do słowa, co 

1 wywołało nadzwyczaj korzystne wrażenie u Po­
laków.

Po Podlipnym przemawiał cały szereg mów­
ców jak H r i b a i ,  dr. M a ł a c h o w s k i  wy­
głosił na cześć kobiet czeskich toast przyjęty
z ogromnym zapałem i nagrodzony burzliwymi
c klaskami — następnie W a c h n i a n i n ,  Ro­
sjanin ks. A n d r o n i k o w ,  Z d z i e c h o w s k i ,  
przytaczając słowa Mickiewicza, że Czechom 
przypada rola pośredników w Slowiańszezyźnie.

I Sohdarność słowiańska znajdzie prawdziwy wy­
raz dopien.- wtedy, gdy równi z równymi, wolni 
z wolnymi pójdziemy ręka w rękę, jeżeli jeden 
naród słowiański nie fcędzie panował nad dru- 

l’ gim , jeżeli jeden nie będzie ciemiężył drugiego.
® Zdziechowski przemawiał po czesku; przemó­

wienie jego przyjęto burzliwymi oklaskami.
Daiej przemawiali F 1 o r i n s k i j z Kijowa,

!’ H la  v s a , Kroat T r u m b i c z ,  B i a n k i n i
a Dalmatyniec, K o m a r o w  z Petersburga i wre-
C szcie S t y k a ,  który czeskiemu muzeum naro-
r  dowemu podarował malowany przez siebie por­

tret Jarosława Vrehliekiego. Na widok portretu 
z sala zagrzmiała oklaskami.

Praga 21. czerwca. Wczoraj złożyli Polacy 
7 wieniec na grobie Jellinka. Imieniem Polaków

przemówił prof. K a l i n a ,  zaznaczając, iż naj­
lepszym dowodem tego, jak, jak silnie utrwali-

9 ta się i gięboko zakorzeniła myśl Jellinka jest 
fakt, iż Polacy znajdują się teraz w Pradze.

W  odpowiedzi imieniem Czechów przemó­
wił prof. C z e r n y  i wyraził żal, że Jellinek nie 
może widzieć owoców swej pracy.

Budapeszt 21- czerw a. Pester Lloyd  oma 
wiając uroczystości w Pradze, twierdz', że Wę 

m grzy powinni zrobić zwrot i iść ręka w rękę z
Niemcami. . .

B uiupesti W rlap  widzi w zjeździe sło­
wiańskim w Pradze n ie b e z p i^ ^ tw o  dla Wę 
gier i przymawia się o zawarcie zgody z

o Niemcami. . . . .
ii Magyar H irlap  w y ra ż a  się mniej więcej
ij w ten sam sposób i nawołuje do zawarcia
* ugody z Niemcami. .

P o d o b n ie  w y ra ż a jr . s ię  i in n e  d z ien n ik i w ę -
i, crierskie.
y WiedbA 21. czerwca. Wszystkie tutejsze dzien-
y mki są wielce zaniepokojone zjazdem ras,I' r 1
i- upatrują w nim niebezpieczeństwo dla ca ości

Ausirji.

11!
(Depesze tel jfoniczne I telegraficzr

Madryt 21. czerwca. Depesza prywatna z No­
wego Jork'; twiurdzi, że jenerał Shafter ze swoją 
ekspedycją na San Jago wylądował i że za ta- 
kuje San Jago lada chwila.

Londyn 21. czerwca. D aily Jsews donosi 
z Waszyngtonu, że rada wojenna u uwaliła wy­
słać dalszych 10.000 wojska na Kubę, Główny 
transport pod dowództwem jenerała Milesa odej­
dzie dopiero za dwa tygodnie na Kubę.

Prezydent M;ic-Kinl y wyraził zdanie, że do 
zdobycia Kuby potrzeba przynajmniej 200.000 
żołnierzy. M:ic-Kinley zamierza utworzyć pułk 
ochotników z 100.000 ludzi.

Londyn 21. czerwca. Według D aily M ail 
przedsięweźmie wódz powstańców kubańskich 
G^rcia atak na San Jago de Cuba wspólnie z 
Amerykanami. Następnie zaatakowane zostaną 
miejscowości położone na wschodzie.

Rada wojenna sądzi, iż do okupacji Kuby 
potrzeba eom-jmniej 200.000 żołnierza.

Waśzyngton 21. czerwca. Wojska amery­
kańskie starały się onegdaj wynaleźć dogodny 
punkt do wylądowania w bliskości San Jago 
de Cuba. Przekonano się jeanak, że brzegi wy­
spy 9ą pilnie strzeżone przez Hiszpąnów — 
według rekonesansów amerykańskich 15 do 20 
mil w jednę i dru^ą stronę.

Waszyngton 21. czerwca. Jenerał powstań­
ców kubańskich Per z przybył na pokład ame­
rykańskiego okrętu „Marbiehead". Salutowano 
flagą kubańską.

Departament marynarki wdrożył z tego 
powodu śledztwo, ponieważ regulamin morski 
nie pozwala na to, aby salutowano flagą naro­
du, nieuznanego f o r m a l n i e ,  a dotychczas 
Kubańczycy nie są uznani przez rząd amery­
kański jako strona prowadząca wojnę.

Londyn 21. czerwca. Biuro Reutera do­
nosi z Manilli pod dniem 17. b. m .: Położenie 
bez zmiany, Amerykanie zapewniają, iż po­
wstańcy nie mogą opanować miasta, ponieważ 
brak im dział polowych. W  każdym razie ad­
mirał Dewey nie pozwoli na to, aby powstańcy 
-'dobdi mineto.

Amcryt ń^kie okręty, transportowe ocze- 
tiwane w  Manilli dopiero około 25. b. rm

Waszyngton 21. czerwca. Rząd tutejszy o- 
I rzymał telegram, iż eskadra admirała Camary 
powróciła do portu w Kadyksic.

Nowy Jork 21. czerwca. New York He\ ald 
donosi z San Jago de Cuba, że miedzy Guan- 
ta ramo a Cucro przywrócono komunikację przy 
wmocy kurjerów. Cuero m a być punktem ko­
munikacyjnym luięizy admirałem Sampsonem 
a Kubańczykami, z których 600 obsadziło to 
miasto. Cuero leży 13 mil na zachód od San 
Jago de Cuba.

Londyn 21. czirwca. Z Manilli donoszą 
przez Hong Kong: Hiszpanie zatopili u ujścia 
rzeki Passig okręt swój „Cebu*, ażeby zam inąć 
Amerykanom i pows ańcom drogę wodną.

Waszyngton 21. czerwca. Com/nercial Adver- 
łiser dowiaduje się, że podczas jednej z osta­
m i h w ilk  ‘md San Jago de Cuba bomby 
hiszpańskie uszkodziły dość mocno działo 13 
calowe na pokładzie pancernika „Masgachusseta*; 
pomimo to nie uznano za potrzebne wycofać 
okrętu z linji dla naprrwy.

Madryt 21. czerwca. Dzienniki donoszą, że 
jeneralny gubernator Filipinów Augusti prze­
darł się jakoby przez linje powstańcze, połączył 
się t  arm ją hiszpańską na prowincji i stanął na 
jej czele, a rządy w Mamili powierzył komen­
dantowi załogi tego raiartf .

Madryt 21. czerwca. Powstańcy kubańscy 
zaatakowad H ^rradurę, lecz zostali odparci z 
wielkicmi stratami. Oprócz tego stoczono osta­
tnimi dniami kilka nieznacznych potyczek.

Londyn 21. czerwca. Do D aily Telegraph 
donoszą /, Hongkongu, że powstańcy na Filipi­
nach odnoszą jedno zwycięstwo po drugiem. 
Dotychczas znajduje się już 5 0 0 j Hpżpaaów w 
ich niewoli.

Waszyngton 20. czerwca. Rząd nie otrzy­
mał dotychczas oficjalnej wiadomości o wylą­
dowaniu armji inwazyjnej jenerała Schaftera na 
Kubie, jest jednak przekonany o tem, że arnija 
ta już przybyła na miejsce przeznaczenia.

jlBEralcznił i i
Izieimlki Polskiego”

Kraków 21. czerwca. Komitet wykonawczy 
uroczystości Mickiewiczowskiej odbył wczoraj 
posiedzenie i uchwalił na sarkofagu weszcza 
złożyć srebrny wieniec. Wieniec ten Będzie 
niosła osobna deputacja, złożona z tych osób, 
które dały pierwsze składki na pomnik Mickie­
wicza. Do deputacji należeć też będą młodzi 
poeci.

Akademicy socjalistyczni bobrowski i Bu- 
dzynowski wystąpili z komitetu, z powodu nie­
dopuszczenia Daszyńskiego do przemawiania 
przy odsłonięciu pomnika.

WledeA 21 czerwca. Ministerstwo kolejowe 
wobec spodziewanego zwiększonego ruchu to­
warowego w jesieniu i w celu uniknięcia zata- 
rasowaó torów przez pociągi towarowe posta­
nowiło dla zakładów przemysłowych, znajdują­
cych się wzdłuż linji zachodnich kolei państwo­
wych zniżyć przewóz o 3 ct. za 100 kilo węgla 
.i o 2 ct. za 100 kilo wapnia (Kalkstein), prze­
znaczonego dla cukrowni — a to na czas od 
1. lipca do 15. września r. b.

Berlin 21. czerw:a. Mieszkający w Niem­
czech obywatele austrjaccy wyjeżdżają dnia 17. 
sierpnia r. b. do Wiednia, aby złożyć hołd 
cesarzowi. Dnia 19. sierpnia r. b. przyjmie 
ich cesarz Franciszek Józef I. na osobnej au- 
djeucji.

Berlin 21 czerwca. Cesarz Wilhelm — jak 
dopiero teraz jest wiadomem — wypowiedział

w  d n iu  16 b . m . do  p u łk ó w  g w a rd y js k ic h  w  
P o ts d a m ie  m o w ę  o p o d k ła d z ie  p o lity c z n y m . 
M iędzy in n e m i rzek ł, że w  ciężk ich  tro s k a c h  
p rz y ją ł  na  9 iebie d ź w ig a n ie  k o ro n y  k ró le w 9 k o - 
c e sa rsk ie j. W szęd z ie  p o w s ta ły  w ą tp liw o śc i co  do  
je g o  z a m ia ró w , w szędzie  n a tr a f ia ł  n a  fa łszy w y  
są d  —  ty lk o  a r m ja  i r a  d o  n ie g o  z a u fa n ie , a  
o n  d o  n ie j. C e sa rz  z łoży ł w  d a lszy m  c iąg u  
sw eg o  p rz e m ó w ie n ia  ży czen ia  p u łk o m  g w a rd ji 
i w y ra z ił p r a g n ie , a b y  g łó w n e  p o d p o ry  w o j­
s k a :  o d w a g a , d z ie ln o ść , p o c z u c ie  h o n o r u  i p o ­
s łu sz e ń s tw o  p o zo s ta ły  zaw sze  n ie n a ru sz o n e m u

raryż 21. czerwca. , Agencja Stef a ,r ego* 
donosi: Z powodu pogłosek o niedyspozycji 
papieża i o odroczeniu mszy św., która się 
miała wczoraj odbyć, możemy skonstatować, ze 
lekarz przyboczny Ojca św. oświadczył, że Jego 
Świątobliwość wczoraj rano uczuł lekki reuma­
tyzm w nogach, skutkiem tego zmuszony był 
pozostać w pokoju, mimo to udzielał następnie 
audjencyj. Msza, która miała się wczoraj odbyć, 
odbędzie się 24. bm. w obecniści papieża.

Paryż 21 czerwca. Po konferencji z preze­
sem komisji budżetowej Delombre, objął osta­
tecznie S a r i  i en  misję utworzenia nowego 
gab nefu. Delombre ma zosiać ministrem skar­
bu i przedłożyć izbie projekt ustawy, tyczący 
się reformy podatku od rui bornego majątku. 
Jako podstawa służyć m ają zewnętrzne oznaki 
dochodu, jak oplata komornego, służby ild.

Rzym 21 czerwca. Gabinet zostanie w tych 
dniach złożony. Król miał zaproponować złoże­
nie nowego gabinetu senatorowi Finaliemu, ten 
jednakowoż odmówił.

Rzym 21. czerwca. Dziennik urzędowy ogła­
sza komunikat komitetu wystawy 19UU r., który 
stwierdza, że rokowania ze wszystkiemi n n ea r- 
stwarni zostały już ukończone, i że jest wsze!ka 
nadzieja punktnalnego otwarcia wystawy, na 
polu Elizejskiem i moście Aleksandra, roboty 
prowadzą się energicznie.

Rzym 21. czerwca. Papież cierpi na lekki 
reumatyzm w ramionach, mimo to jednak 
udzielał wczoraj audjencyj, a 24. bm. odprawi 
uroczystą mszę.

Belgrad 21. czerwca. ,Biuro Wolfa* donosi 
z B e l g r a d u :  Według doniesień z Starej Ser- 
bji spalono podczas rozruchów w okolicy Bera- 
ne 40 wiosek. Serbowie chrześcjan.c walczyli z 
machometańskimi Aiuańczykami. Z obu stron 
strzelano z broni najnowszego systemu, w któ­
rą  zaopatrzona jest także .ludność czarnogórska 
w tych okolicach.

Petersburg 21. czerwca. Nowojs Wremja 
widzi w projekcie Salisburego zreorganizowania 
armji chińskiej zamiar Anglji opanowania kie­
rownictwa sil wojennych. Wskutek tego Glilny 
dostałyby się zupełnie pod wpływ angielski. 
Nowoje W remja  nie w ątpi, iż dyplomacja ro­
syjska zwróci Uhinom uwagę u* niebezpieczeń­
stwo grożące im ze strony Anglji.

Kraków 21 . czerwca. Na w czora.szem  posie­
dzeniu rady miejskiej uchw alono regulację plac 
urzędników  m agistrackich  i służby.

Wiedeń 21. czerwca. Wiener Ztg. donosi: 
Cesarz mianował radców sądu krajowego Kost­
kę w Nowym Sączu prezydentem sądu obwo­
dowego tamże, Giebułtowskiego radcą wyższego 
sądu krajowego w Krakowie, HonnJacza w Rze­
szowie wiceprezydentem sądu obwodowego 
tamże.

Dalej otrzym ił zastępca starszego prokura­
tora we Lwowie Malina tytuł i charakter radcy 
sądu krajowego, tak samo sekretarz sądu w No­
wym Sączu, Wiśniewski.

Z polecenia ministra sprawiedliwości prze­
niesieni radcy sądu krajow ego: Zwisłocki z S^m- 
b i‘ do Przemyśla, Garfein ze Złoczowa do 
Lwowa, Janowski z Sambora do Sanoka, Eben- 
berger z Tarnopcla do Stanisławowa, Kopietz 
z Sanoka do Przemyśla, Janicki z Żydaczowa 
ao Rożniatowa.

Mianowani radcami sądu krajowego przy 
trybunałach pierwsze instancji radcy sądu kra­
jowego, jako naczelnicy sądów powiatowych: 
Towarnicki ze Śniatyna do Stryja, Sabatow^ki 
z Rożniatowa dla Tarnopola, Sojka z Bolecho 
wa dla Stanisławowa, Starzyński z Lubaczowa 
dla Lwowa. Aleksiewicz z Tłustegf,. dia T arn o ­
pola, Kuhmann z Kul dla Sam bora; sekretarze 
sądu: Tomek z Sanoka dla Sanoka, -Lupul 
z Suczawv dla Czerniowirc, Sokal z Stanisła­
wowa dl ■ Kołomyi, Kllanowski ze Lwowa dla 
Sambora, Guszalewicz ze Lwowa dla Kołomyi, 
W ojnarcwicz z Gzerniowiec dla Czerniowiec; 
zastępca prokuratora Kozi ki z Tarnopola dla 
Sambora ; sekretarze sądu Nahlik ze Lwowa dla 
Brzeżan, Lewandowski ze Lwowa dla Lwowa, 
Fried ze Lwowa dla Brzeżan, Zubrzycki ze Zło­
czowa fila Złoczowa, Ziwadzki ze Lwuwa dla 
Kołomyi; prokurator Wajdowicz w Bimaluce 
dla Złoczowa; adwokaci Hubrich z Buczacza 
dla Sanoka, Berson z Krakowa dla Lwowa.

Dalej mianowani radcami sądu krej 'wego 
jako naczelnicy sądów Dowiatowycb z pozosta­
wieniem w dotychczasowern miejscu służby: 
Maksymowicz w Rymanowie, Jackowski w 
Skolem, Niwefiński w Grzymałowie, Krystel w 
W y;nicy, Nowak w Zaleszczykach, Panesch w 
Drohobyczu, Wisłocki w Mościskach, Wiczkow- 
ssi w Podbużu, Aleksiewi-z w Uhnowie.

Przez ministra sprawiedliwości zamianowa 
ni radcami sądu krajów ego radcy tegoż sądu 
jako naczelnicy sądów powiatowych: Szameit 
w Niepołomicach dla Nowego Sącza, Jaworski 
w Mielcu dla Jasła , dalej sekretarze sądu Ło­
ziński w Krakowie dla Krakowa, Merz w "^ar 
nowie dla W adowic, Chrząszczyński i Barański 
w K ra\ow ie dla Krakowa, J;rosiewiez w Rze­
szowie dla Rzeszowa, zastępca prokuratora T u- 
rowicŁ w Krakowie dla Nowego Sącza.

Dalej mianowan- radcami sądu krajowego 
jako naczelnicy sądów powiatowych sędziowie 
powiatowi: Zelek w Pdźnie, Krywulf w Wiśniczu, 
Fornalski w Nisku i Chudzicki w Dębicy z po­
zostawieniem w dotychcz&sowem miejscu służby. 
Dalej sekretarze sądu: Komalski w Tarnowie
dla Mielca, Cycoń w Nowym Sączu dla Jorda­
nowa i Galziński w Krakowie dla Tyczyna.

Sekretarzami sądu mianowani: sędzia po­
wiatowy Ruuarski w Tyczynie dla Krakowa, 
zastępca prokuratora Panek w Wadowicach dla 
Tarnowa, dalej adjunkci sądowi: Lewiński w Le­
żajsku dla Starego Sącza, Brożek w Nowym Targu 
dla Wadowic, Gabrjel w Ropczycach dla Rzeszo­
wa, Serednicki w Andrychowie dla Kolbuszowei, 
Groniecki w Brzostku dla Myślenic, Salski w 
Tarnowie dla Tarnowa, Załucki w Łańcucie 
dla Brzesfca, Szypulski w Nisku dla Niska, 
Dobrowolski w Dębicy dla Dębicy, Hański w 
Wadowicach dla Łań uta, Jaworski w Limano­
wej dla Krosna, Radwański w Kętach dla Prze­
worska, Kraus w Ropczycach dja Krakowa, 
Baldwin Ram ult w Podgórzu dla Krakowa, 
Stanisław Niklewicz w Czarnym Dunajcu dla 
Nowego Sącza i wreszcie adwokaci Dreziński w 
Starym Sączu dla Krakowa, Hoser w Grybowie 
dla Rzeszowa.

Sędzia powiatowy Madejski przeniesiony 
7- Jordanowa do Niepołomic, a sekretarzem są­
du powiatowego w Frysztaku mianowany Sta­
nisław Dziriewicz ze Stanisławowa.

Przei iesieni: sędzia powiatowy Streng 
z Botyni do Bolechowa i sekretarze sądu Ka­
zimierz Terlecki z Wyżnicy do Gzerniowiec, 
Kauczyński z Zaleszczyk do Lwowa, Plobu 
z Sad.igóry do Gzerniowiec.

Sefcretarzem sądu we Lwowie mianowany 
zastęp :a prokuratora hr. Kalinowski.

Sędziami powałowymi mianowani sekreta­
rze sądu Michał Glidziuk w H orodcnte dla Bo- 
rynicz i Józef Strutyński w Trembowli dla Ży- 
daczowa.

Sekretarzami sądu przy trybunałach pier­
wszej instancji m ianowani: sędzia powiatowy 
Tózef Jakubowski z Komarna do Lwowa; ad­
junkci sądowi Bachmann w Tłumaczu dla Sta­
nisławowa; Gawacki w Husiatyme dla Lwowa;
S. heffner w Buczaczu dla Lwowa; Limbach w 
Tarnopolu dia Sanoka; i adwokat Kaśnnski 
w Kamionce dla Złoczowa.

Sekretarzami sadu przy sądach powiato­
wy! h mianowani adjunkci sądowi Konstanty 
Skintenize w Gurahumorze, Epaminondas Wo- 
ronca z Suczawy dla Solki i Franciszek Szeliń- 
ski z Bursztyna dla Czortkowa.

Kraków 21 czerwca. Tutejszy klub konser­
watywny odbył dziś zebranie, na którem roz­
patrywano obecną sytuację w państwie i Lraju 
po odroczeniu rady państwa. W zebraniu wzięli 
udział posłowie do parlam entu i sejmu, inteli­
gencja wiejska i miejska. Przewodniczył obra­
dom p. La r i s z - Ni e d z i e l s k i .

Posłowie Piotr Gó r s k i ,  Herman Gzecz  i 
Mi l e ws k i  omawiali położenie polityczne, po- 
czem na tle ich przemówień wywiązała się ży­
wa ayskusja, w której wyrażono jednomyślne 
uznanie dla zasad, około jakich skupiła się p ra­
wica parlamentarna, i wykazywano potrzebę dal­
szego wytrwania na tem stanowisku w interesie 
dynastji i ludności

Mówcy wyrazili uznanie dla polityki gabi­
netu hr Thuna, jako męża stanu, który liczy 
się z zasadami politycznymi, wyznawanymi przez 
większość parlam entarną i zasady te uwzględnia.

Kraków 21. czerwca. Ambasador włoski 
hr. N i g r a przybył tu wczoraj po południu 
z Wiednia, celem obejrzenia krakowskich za­
bytków sztuki. Wczoraj oprowadzany był przez 
prol'. Marjana Sokołowskiego po muzeum Czar­
toryskich, a dziś w towarzystwie prof. Stani­
sława Smolki i hr. Jerzego Mycielskiego, sekre­
tarza akademji umiejętności zwiedził szczegó­
łowo kościół Mariacki, wawąl, muzeum naro­
dowe i sukiennice. Zachwycony był zwłaszcza 
zbiorami muzeum Czartoryskich. Na wystawie 
secesjonislów W Sukiennicach zainteresowały go 
zwłaszcza obrazy Włodzimierza Tetm ajera. Olgi 
Boznańskiej, Aientowicza i Weissa. Dziś popo­
łudniu hr. Nigra pojechał do Potockich w Łań­
cucie.

WledeA 21. czerwca. Mo,.tagspresse jpświad- 
ćza, iż wiernokonstytucyjna wielka własność bez 
względu na Baernreithera, nie da się przecią­
gnąć na partję rządową i będzie działała soli" 
darnie z innemi stronnictwami niemieckiemi.

Wiedeń 21. czerwca. Pod przewodnictwem 
cesarza odbyła się konferencja ministrów wspól­
nych, na której był obecny także hr. Thun.

Wiedeó 21. czerwca. Eeichswehr donosi, 
że wszelkie rokowania ugodowe w sprawie 
czesko-niemieckiej bpelzly na niczem.

Wiedeń 21. czerwca. Wczoraj odbyła się 
długa narada gabinetowa. Omawiano na niej 
sprawy, które w najbliższym czasie uregulowa­
ne być muszą na podstawie § 14 ustaw zasa­
dniczych. Zastanawiano się także nad tem , czy 
nie dałoby się wynaLźć formy, w której m o . 
żnaby przeprowadzić projektowane na rok bie­
żący inwestycje, konstytucja bowiem zabrania 
robienia bez parlamentu takich wydatków, które 
pociągają za sobą trwałe obciążenie budżetu 
państwowego.

Czlonkov.rie oLu deputacyj kwotowych zbio­
rą się w sobotę na ponowne narady.

Praga 21. czerwca. Urzędowy Prager Abend- 
blati pisze, co następuje: Z powodu pojawienia 
się wiadomości, że rząd zamierza w ciągu lata 
zwołać konferencję mężów zaufania czeskich 
i niemieckich celem wynalezienia spo*obu przy­
wrócenia parlamentowi możności do pracy, po­

kazało się, że pewna część prasy me ma nale­
żytej świadomości zadań, jakie na niej ciężą.

Należało się spodziewać, że taką wiadomość 
cała prasa powita sympatycznie, bo zaiówno w 
polityce jak i w życiu narodów wojna nie jest 
ostatecznym celem, lecz tylko środkiem, prowa­
dzącym do pokoju.

Także w sprawie językowej przed ostate- 
cznem zawarciem pokoju musi przecież nasiać 
pewien rodzaj zawieszenia broni, gdyż inaczej 
niepodobna ułożyć w arunków przyszłego poko­
ju. Tc jest rzecz jasna.

Mimo to niektórzy publicyści już teraz 
występują gwałtowmie przeciw zamiarom rządu, 
a nawet grożą posłom, którzyby chcieli wziąć 
udział w tej konferencji. Jestto formalny tero- 
ryzm, nie mówiąc już o zupełnym braku pa- 
trjolyzmu i zdrowego rozsądku.

Peszt 21. czerwca. Z Karłowic donoszą, że 
patijarch i serbski Brankowicz zwołał konferencję 
notablów celem naradzenia się nad tem, w ja ­
kich warunkach możnaby zwołać już teraz cer­
kiewny kongres serbski. Po długiej dyskusji po­
kazało się jednak, że osiągnięcie porozumienia 
w obecnej chwili jest niemożliwe.

Berlin 21. czerwca. Książę Henryk zaba­
wić m a jeszcze prawie cały rok na wodach 
chińjkich Dc Niemiec wróci dopiero w czerwcu 
1899 r.

Minister finansów Miąuel wyjechał na ku­
rację do Emsu. Lekarze radzą mu, aby przez 
dłuższy czas zaniechał wszrlkiej natężającej 
pracy. Podobno prztz kilka miesięcy nie bę­
dzie Miquel brał udziału w obradach purlamentu, 
lecz wyręczać go będzie jeden z podsekretarzy 
stanu

Jednem z pierwszych przed/ożeń rządo­
wych, które rząd wniesie po zebraniu się 
parlamentu, będzie reforma ustawy o zaopa­
trzenie na starość i w razie niezdolności do 
pracy.

Londyn 21. czerwca. Izba niższa przyjęła 
bil finansowy w trzeciem czytaniu. Kanclerz 
skarbu oświadczył w toku debaty, że inwestycj'- 
na powiększenie marynarki przeprowadzone zo­
staną bez podwyższenia budżetu.

Paryż 21 czerwca W  sprswie złożenia no­
wego gabinetu odbyło się wczoraj kilka konfe- 
rencyj. Załatwienie przesilenia należy obecnie 

.od tego, czy Dupuy m a przyjąć jednę z tek 
pditycznycb, jak n. p. tekę spraw wewnętrz­
nych, czy też niepolityczną tekę n. p. oświaty. 
W każdym razie stara się Sąrrien o doprowa­
dzenie układów do skutku. Dziś spodziewają się 
rozstrzygnięcia.

Stambuł 21 czerwca. Wczoraj odpłynął stąd 
austrjacki okręt stacyjny „Taurus* na morze 
Gzarne, po którem krążyć będzie przez kilka 
tygodni i zatrzyma się w Odessie i w portach 
rumuńskich i bułgarskich.

Kijów 21 czerwca. Zawiązało się tu towarzy­
stwo akcyjne celem budowy kolei elektrycznej z Ki­
jowa do Żytomierza. Budowa rozpocząć się ma je­
szcze w tym roku.

7>syjechat! tm w Ą
dnia 21. czerwca I8SS? r,

HOTEL ŻORZA. E. hr. Dzieduszyccy z Izydo- 
rówki. S. hr. Pinińscy z Wołynia. S. Kruszelnicka, W. 
Hekzer z Krymu. J. Leszctfński z Brodów małych. Dr. 
W. Szumowscy z Warszawy. F. Wazlawek z Wiednia. 
Dr. K. Kobryniec z Brzeżan.

HOTEL 'MPERiA-. ulica Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo­
rzędny hotel, restaurację1 i kawiarnia. K. hr. Roztworo- 
wski z dreborowa. A. Skrzyński z Zurawna. W. Stru- 
szkiewicz, M. Kurkowski ze Schodnicy. Dr. M. Imalis z 
Wiednia. F. Immeles ze Lwowa. K. jędrzejowicz, M. G. 
Schwind z Rzeszowa. K. Czecz de Lindenwald z Bie- 
ruinowa. A. Bocheński z Krakowa. Dr. M. Fałat z Mor, 
Ostrawy.

HOTEL EUROPEJSKI. S. Skalski z Podmościa. Ks. 
T. Chmielowski z Czyszowie. J. Iglatowski z Wieduia. 
B. Piłatowski z Brodów. J. Margulies, R. Omstein z No­
wosiółki.

Nadesłane.
fRuhryka ta nie pochodzi od redf kcji, któn. też nie bierze 

na siebie żsdnej za nią odpowiedzialności).

Dr. Zygmunt Ashkenazy
ordynuje w Krynicy

w domu „pod Orłem* naprz.eciw Kurhausu.

Kamasze i sztylpy skórzane, płó­
cienne i waterprofT

od zł 3, 5 do 8 zł,
poleca magazyn nowości:

Marcina Mullera
we Lwowie

plac Halicki I. 14, obok Banku hipotecznego.

Na dniu 1. czerwcs b. r. obraziłem zu­
pełnie bezpodstawnie pana Alberta Lewińskiego, 
Dac7,elnika stacji c. k. kolei państwowej w Ko­
zo wie, gdy podczas urzędowania w obronie 
służby stacyjnej stanął. Uznając przewinienie 
moje, poczytuję sobie za obowiązek na tej dro­
dze publicznie Go przeprosić, przyczem składam 
Temuż — zgodnie z życzeniem p. Lewińskiego— 
kwotę trzydziestu zł. wa. na rzecz kolonij w a­
kacyjnych ubogiej aziatwy kolejowej.

Kozowa d. 9. czerwca 1898 r.
Emanue Schenker 

aptekarz w Korowie.

WODA LWOWSKA odznacza się bardzo przyjemnym i długotrwa­
łym zapachem. Woda lwowska jest znako­
mita pe”ium ą do skrapiania sukien i chustek. 

Flakon 80 centów i 1 złr. 50 ct.

Jan Ihnatowicz
LW ÓW : sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka L 11. KRAKÓW : Sukien 

nice 1. 20. "ZERNIOWCE: K ynet 1. 2. PRZEMYŚL: Franckskańsl a 1. 2A.
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A d a m  ty ta r c in m e w lc z .

P I N  R E M ł T O B  W  Z A Ł O T A G E
Humoreska na tle stosunków amerykańskich.

(Uwieńezona nagrodą na p erwszym konkursie litei kim
poLsko-ameryt? n_kim).

(Ciąg dalszy).
Powstawały także tak zwane gazety perjo- 

dyczne, wskrzeszane dolarami jednego z rywa­
lizujących kandydatów, a pojawiające się re­
gularnie w czasie każdorazowych wyborów no­
wego prezydenta, tudzież w czasie corocznych 
wyborów nowych urzędników miastowych. 
Nazwaliśmy je perjodycznemi, gdyż wieltie 
zachodzi podobieństwo między niemi, a jezio­
rami perjodycznemi, które, wysychając regu­
larnie co ro tu  pojawiają się zawsze o jednej i 
tej samej porze.

Cboriiż, jak wjżej powiedzieliśmy, pełniej­
szą była kasa republikańska, gdyż wypełniali 
ją  wszyscy możnowladcy finansowi i na w y ­
bory nie skąp li grosza, trudno było orzec sta­
nowczo, iż ci ostatni zwyciężą. I demokraci 
mieli silnych p-pl  czników; bo pominąwszy tę 
okoliczność, iż obrona wolrn go cla miała na 
celu dobro robotników i więcej przemawiała

do serca klasy roboczej, aniżeli bil Mc Kin- 
ley’a *), partję demokratyczną silnie i jedno­
myślnie popierało duchowit ństwo katolickie, 
broniąc tem samem swoich szkół parafjalnych 
przed napaścią republikanów, którzy starali się 
znieść szkoły parafjalne, a zaprowadzić przy­
mus uczęszczania dzieci do szkół publicznych, 
obco bub bezwyznaniowych. A więc ważyła 
się szala wyborów i nie można było przewi­
dzieć, która partja zwycięży i przeprowadzi wy­
bór swojego kandydata.

W  pośród wiru wyborczego niepoślednie 
stanowisko zajmowali także Polacy. Potężni 
liczbą i mając w swoim gronie wielu zasłużo­
nych nowej ojczyźnie rodaków, poczęli pojmo­
wać wreszcie swoje znaczenie, zrozumieli, że 
przybrana ojczyzna liczyć się z nimi musi, 
umieli już korzystać z wyborów i nie sprzeda­
wali głosów za szklanicę piwa, jak się to czę­
sto dawniej wydarzało. Zawiązywali kluby i sto­
warzyszenia, zwoływali mityngi, zastanawiali 
się nad korzyściami, jakie im przynieść może 
jedna lub druga partja, słowem poczęli spo­
zierać zdrów em okiem na odbywa-ące się 
wybory.

*) Mc Kintay położył wysokie cło na towary impor 
towane z innych krajów

ROZDZIAŁ II. 
który eaenajomi czytelnika a p . Kacprem Piej-

cem, a w końcu a tołą rodziną Piejców.
W7 mieście w S., stanie Nowojorskim, ruch 

pomiędzy Polakami panował większy, aniżeli 
gdziekolwiek, gdyż kierowali nimi ludzi* wpły­
wowi i sprytni w agitowaniu. Pan Kacper 
Piejec, mężczyzna trzydziestoletni, niskiego wzro­
stu, lecz poważnej tuszy, twarzy może zanadto 
czerwonej, ale świadczącej o czerstwem i świe- 
żem zdrowiu, (chociaż złośliwi ludzie twierdzili, 
że owa czerstwość twarzy pochodzi z nadm ier­
nego używania napojów gorących), był duszą 
partji republikańskiej. Przed dziecięciu laty 
przybył z rodzicami do Ameryki, pracował 
wraz z ojcem dłuższy czas przy eksploatacji 
nafty w Pensylwanji, poczem, zaoszczędziwszy 
kilkaset dolarów, przybył do miasta S., gdzie 
ojciec założył ,salon *, a syn pracował dalej w 
fabryce guzików i grzeb’eni. W czasie przed­
ostatnich wyborów prezydenta, za poradą kilku 
światlejszycb rodaków i przy pomocy kilku 
kostumerów **) w salonie ojcowskim, zajmują­
cych wpływowe .stanowiska w hierarchji admi­
nistracyjnej miasta S., udał się pan Kacper 
Piejec do głównej kwatery republikańskiej

**) Stałych konsumentów.

.Republican Head-Q uarters‘ , złożył swoje wy­
znanie polityczne, oświadczył, że umie biegle 
czytać i pisać po polsku że pragnie poświę­
cić swe sny i zdolności na usługi partji repu­
blikańskiej i byle mógł zasiąść na krześle re- 
daktorshiem, z nieustraszoną odwagą r męstwem 
staczać będzie walkę piórem zprzeciwnem obo­
zem. Republikanie ocenili odwagę i przyjęli po­
święcenie. Naczelnik głównej kwatery wysłu­
chał mowy cierpliwie, kiwnął kilka razy głową, 
wyrzekł owe stereotypowe alt, right, wydobył z 
biórka sto dolarów i wręczył jako zaliczkę p. 
Kacprowi. Nowo kreowany redaktor zakupił 
natychmiast potrzebny zasób czcionek i duże 
krawieckie nożyce, jako najniezbędniejsze re­
kwizytu do redagowania gazety w Ameryce. 
Reszta bowiem da się wypożyczyć, Ustawione 
czcionki odnosi się do którejkolwiek d ru tam i, 
posiadającej maszynę do odbijania, gdzie za 
pewną opłatą odbijają potrzebną liczbę egzem­
plarzy. Czcionki jednak, jak powiedzieliśmy wy­
żej, są niezbęhne, jak również i nożyce, któ- 
remi wycina się ustępy drukowane z innych 
gazet. Pan redaktor po dojrzałej naradzie ze 
swoimi przyjaciółmi nazwał swoje pismo Obuch, 
gdyż jakoby uderzenia obucha gromkie miały 
być i gorzkie jego słow a; gromkie, bo wypo­
wiadające prawdę sine ira et studio, bez względu

na to, czyby ona dotykała osób wysoko 
położonych, czy też biednego ludu rzemieślniczego; 
gorżkie, bo wiadomem powszechnie jest przy­
słowie, że prawda w oczy kole i ie  słowa 
prawdy napawają zwykle winowajców jadem  i 
goryczą. Zresztą pismo to — według ogłosze­
nia pana redaktora — umieszczonego w n a ­
główku swojej gazety, miało być .poświęcone 
interesem Polaków w Ameryce i reprezento­
wać całą Polonję, gdyż miało większą cyrku­
lację we wschodnich i zachodnich stanach 
unji, aniżeli którakolwiek :nna gazeta potska“.

Nie wchodząc w to, czy wykształcenie pana 
Kacpra odpowiadało jego nowemu stanowisku, 
lun czy w duszy żywił te same przekonania 
polityczne, z któremi się zwierzył w .R epubli­
can Head-Quarters*, albo które wypowiedział 
w nagłówku swojego pisma, nadmienimy tylko, 
że nowo-ustanowiony redaktor umiał dosyć 
biegle czytać i pisać po polsku i rozumiał p-j 
angielsku, że więc posiadał kwalifikacje do redago­
wania gazety poi kiej w Ameryce i że nawo po­
wstałe pismo rokowało piękną przyszłość i posia­
dało potrzebne warunki, aby z perjodycznego 
zamienić się w stałą t ygodniową, to jest wychodzącą 
raz w tygodniu gazetę. A co nąj ważniej sza, 
.Obuch*, pierwsze pismo polskie w S., wsławił 
imię pana Kacpra pomiędzy rodakami. (G. d n.)

DROBNE OBtOSZEKIA.
D on i e s i e n i a  rozmai te .

p o  1 r e n t a  od  w y ra z u

Upraszam do drobnych ogłoszeń 
dołączać zawsze przypadającą 

gotówkę, bo drobnych ogłoszeń 
na rachunek nie umieszczam.

Ludwik Piohn
B i u r o  dz ie n n ik ów  I og ło szeó .  
Ekspedycja ogłoszeń „ Dziennika 

Polskiego”
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.
B T o ś z u k u j ą  p o s a o y T B

Ekanon, ukończony Dublańczyk z kilku­
nastoletnią praktyką we większych 

skarbach poszukuje posady. Adres: Bro- 
dzicz poczta HuLisaków. 1—5

Pewlea lokaj, żonaty z dobrymi świade­
ctwa m i z 15-h tu ii praktyką, poszu­

kuje posady na lokaja pierwszego, w kra­
ju, lub też za granicą. Łaskawe zgłosze­
nie pod adresem : Eliasz W o j t o w i c z  
w Podhajcach.

lomocalk I p aktykant znajdą umieszcze­
nie w handlu Olearczyk, Żółkiew.P

Uotarjusz Jare na z Jasła pottzebuje 
*» subsiytuta na czas urlopn. Zgłoszenia 
listowne z podaniem warunków.

""n p k z e d a ? .  m H
W yborna kawa V, kilo 75 ct. .Syrjusz* 
"  Lwów, nJ. 3 Maja 1. 2.

Resztki chodników i wysortowane 
dywany, chodniki, portjery, firanki, 
kapy, koce, gobeliny i różne przed­
mioty dekoracyjne po cenach bajecznie 

tanich.
Skład dywanów .Tepplohhado Ad 
Louvre' Lwów, ulica Sykstuska L 6.

(Pasaż HausmannaJ.
Także i na raty Na prowincję cenniki 

gratis i franko. 158

MIESZKANIA WOLNE i SKLEPY
(1 ct. od wyrazu).

J pokoje, kuchnia, 1. piętro, zaraz. Ko 
ralmcka 8.

Fabryka kablu
szuka zastępcę dla Lwowa.
Pauuwie obznajomieni z zawodem 

(z wykluczeniem instalatorów; nadeszlą 
swe oferty B .  L .  0 3 3 1  K a b e l -  
f a b r l k  posie restante gtówna poczta 
Lwów

O S O B Y
m ające ODszerne znajom ości w różnych 
sferach tow arzyskich zechcą podać 

adres swój pod 
„Yerblndungen” Huptpootnmt Wlen.

W każe im się dobry dochód. Tylko 
oferty z cLkladnem podaniem obecnego 

zajęcia będą uwzględniune.

WINO własnego 
chowu

łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 58 
litrów wzwyż, biaie litr po 24 ct., czer­
wone po 28 c t  B e n e d y k t  H e r t l ,  
właściciel dobr, zamek Golitsch przy 
211 Gkmobitz w Styrji. 1—?

PARASOLKI
30° „ tańsze 30° 0

od dnia dzisiejszego d o ' końca 
czerwca b. r. 

kolorowe, fantazyjne, ogrodowe 
i dziefMnne. 

ę s t a d  r a b r j  r z n y

Górski i Szydłowski
L w ó w ,  p l a c  M a - ą a c k i  1. 8 .

N!łJIP7Vpipl w,a(laW  językiem polskim 
IlUlluCJulGI, i niemieckim z t-zechletnią 
praktyką przy szkołach publicznych, po­
siadający egzamin dojrzałości z c. k. Se- 
minarjum nauczycielskiego, z chlubnemi 
świadectwami przyjmie za odpoWiedniem 
wynagrodzeniem miejsce nauczyciela w 
domu prywatnym do przygotowania dzieci 
do szkół średnich. Zgłoszenia pod adre­
sem : Jerzy Ferenc, Limanowa.

Zdolny

K antorzysta
p||nv pricownlk, pewny rachownlk, wła- 
uająoy oba językami krajowymi tak 
w mowie jak I piśmie z dłuższą fachową 
rutyną, mogący się wykazać dobrem! 

reł ere ‘ jaml

jakoteż i zdolny
Pomocnik handlowy
w dzhie farbowym obezmny, znajdą 

trwałą posadę u

A l o j z y  Hubnera we Lwcwie.
Tylko pisemne oferty są pożądane.

|  S z p r y c o w 2n ie  f t la l ic o  f
% PP. GB1MAULT I K \ w Paryżu |

Skuteczność o iex« w od­
na w leczeniu rgefgcfa/tj 
bez utrudzenia żołądka, 
a tors zaw sze pociąga zaj 
sobę użycie kapsułek z] 
k ubebf w  p łynie.
W Parytu e unea Vhrient\ ]  

' w głównych aptekach.

m
Dostać można we Lwowie w apletach 
pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Beisera, 
Krzyżanowskiego, Ehrbara, Ruckera i 

i Sklepińskiego. 1 — ?

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 ztr. wyuczyć się można 

kroju francuskiego pud g w a r a n c j ą ,  
w azkule kioj EugeuJI W eukerńw uej,
Lwów, ulica Chorążczyzny 1. 5, II. p ię tn - 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen­
nic równocześnie w nance ndział biorą­
cych w zniżonych warunkach

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staninki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki td. Przyjmuje 
oię do skrojenia całe suknie a  na żąda­
nie do sfastry go wania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 
Zamówienia na prowmeję uskutecznia się 
odwrotną poczt?. 1021 1—?

Na sezou letni!
Kręgle,

Kule do kręgli
z drzewa „Lignum sanctum*,

Hamaki
dla dorosłych i dla dzieci, 

P r z y r z ą d y  g i m n a s t y c z n e  
K R O K I E T Y ,

Komplatne „Lawn-Tennls“,
Rakiety I piłki 

do Lawn-Tennis, polecają najtan:ej

Friedrich i Beacock
Lwów, ul. Hetmańska I. 4.

Wszelkie zlecenia i informacje z pro­
wincji załatwiamy natychmiast.

)OG DOOOOOOOOOOOOOOO

K. Fe. icz
Tarnopol

poleca franko porto i baryłka

b i a ł e  w ln n  po zł 2-30, 2-80, 3-20, 
4'2ii, 6 i 7 ; c z e r w o n e  w i n a  po zł. 
2-40, 3 i 3 60 prosi o łaskawe zamówienie.

Dra Piaseckiego
w Zakopanem

otwarć przez cały ro t
FołoMie nwfcniijsze i ni jznrowsze 

£W ~ f  Zakopanem.
Pokoje wygodne I z komfortem 

urządzone.

Dziesięciomorpwy pait fłasn/,
Wszelkie urządzenia dla rozrywki gości. 

Ś r o d k i  l e c z n i c z e ;
umiejętn i hydroterapja, mas«.ide, gimna­
styka lecznicza, elektroterapja, żywienie 

dyjetetyczne. 1—?

Kuchnia wyborna.
Cena od osoby 3 zł. dziennie i wyżej za 

wszystko.
Szczegółowe prospekty rozsyła na żądanie 

Z a r z ą d .

R w c h  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h  o o o w i ą / M j ą c y  z  d n i e m  L  m a i a  1 8 9 8
fF>rr-v j azdy i od jazd y  p o c iąg ó w  p o d a n e  są w e.ilug  ,:,.garu  ś ro d k o w o  - e u ro p e jsk ie g o )

Do Licowa przychodzą
Z Kr:;.ow aa dworz c głów Dy posp. 510  rano osob. 9’05 

ran pusp 130 w południe, osob 6 10 wieczorem 
posy s 45 wieczorem osob 9'10 wieczorem 

Z Podwoloczjsk na dworzec w Podzamczu <‘soh 3 04 w nocy, 
posp 215  * południe, osob. 5 — popoł posp. 9'30 
wieczorem

Z Podwołoczv.-k ua dworzec główny oooh o 30 rauo posp. 
2‘3(l łudmu, osob. 5 25 popołudniu, posp 9 55
wisczorem.

Z O ,  niowiec osob 6 45 rano, ooob 10‘35 przedpoi , poop. 
1 -50 w południe, osob 5 40 popoŁ, pc«p 9 45 wie­
czorem

Ze Su-yja, Ław ocznego, Kałusza.
8-Ó5 rano, osob 1 40 
osob 1215 w nocy 

Ze Sokala i Rawy msz i ej osob. 7 55 rano, osob 5-55 popoł 
Z Tarnopola i Brodów na Podzamcze osob. 7.50 rano 
Z Tarnopola > ] red >w na dworzec główny osob 81 5  rano 
Z Jar osi wis i Lunaczowa osob 10"45 przedpołudniem 
Z Janowa osob 7 40 rano osob 1 01 w polubcie od '/, do 

**/. i od '•/, do ,!'l> wł codziennie, od '/« do '*/, wŁ 
tylko w święta i niedziele osob. 757 wn-czorem, od 
V, do '*/, wł. tylko w dnie powszednie osob. 8.58 
wieczorem

Z Zimne] wody ud , /J do 11,  włącznie osob. 7"30 rano 
Z Brzuchowic t,lko od do **/ł  wł i od **/, do u /t wl. 

osob. H-’l2  wieczuram. od do '*/, wł. osob. 8'31 
wieczorem

Chyrowa, Borysławia osob. 
w południe osub. 0-30 w nocy.

Zc Lmowb cdi hodzą
Dc Krakow-a osob. l 10 rano posp. S-35 rano, osob 8 5Ł

lano, posp 2-50 pc poiudrit osob. b 40 popo ł, posp, 
10-40 wieczoram

De PodwofoczysK z dworca głównego posp 6-00 rano, osob 
9.35 rano, posp 1-55 pop on Iniu, osob 11 00 w nocy.

Do Podw ołoozysk z Podzamcza posp. 6 15 rano, osub. 9-58
rano, posp. 2 8 popol., osob 1127 w nocy

Do Czer.,io-. lec posp 6-05 runo, osob 10-55 przedpoi. posp 
2 40 popoł,, osob 6 30 wieczorem osob 10"05 wigez

Do Stryju, śkolego, Kałusza. Hrrfienowa, Ławocznego, Cby- 
rowa. Bor j s l ana osob 520  rano osob. 915  przed­
południem, osob 3-00 popołudniu, osob. 7 wieczorem.

Do Sokala i Rawy ruskiei osob 9-55 p .zedpoł, isob. 7'10
wieczorem.

Do Tarnopola i Brodów z dworca głównego osob. 6'66 wie- 
czi.-rem.

Do Tarnopola i Brodów z Podzamcza osoi 715  wieczorem.
Do Jarosławia i Sambora przez Przemy1,! osob 4-55 popoł.
Do Janowa osob. 9"25 ranc od */, do *•/, wl tylko w nie­

dziele i św ęta osob 12'50 w południe, osob. 3T1 po 
południu, od ‘/t  do '•/, wł. tylko w dni powszedw e 

. osob 6'20 wieczorem, od '/« do **/» i od so/, do 
włącznie codziennie, od */« do “ /, wł. w niedziele 
i święta osob 8 40 w eczo>-«m

Do Zimnej wody tylko od */• do 11L v.ł, osob. 3-46 popoł.
Do Brzuchowic tylko od */, io  11 jt wtacznie w niedziele

i święta osob 215  popoł oa •/, do **/, wł. osob
3-26 popołudniu.

ROWERY
amerykańskie, francu­
skie, angielskie części 
składowe r o w e r ó w ,  
jakoteż wszelkie przy- 
bory dla cyklistów po 
cenach fabrycznych — 

z ulgami w spłatach wedle umowy 
sprzedaje Americau Cycle Storę 

,An LiOuvre‘ we Lwowie, ul. Sykstu­
ska 1. 6, pasaż Hausman.

Stare koła przyjmuje się w zamian.

M C i N N H I M N M N H M  «

|  P a s k ó w  i
•  skład fabryczny, ceny fabryczne, •
*  skórzane, gumowe, jedwabne, gur- S  
X  to we, tulskie, m l talowe, pegamo- 2

idowe, morowe i dziecięce od 7 5 ct. #  
Fantazyjne paryskie od 2-50. J

Górski i Szydłowski 8
L w ó w ,  p la c  M a r ja e k i  1. 8. •  

M M M M M *

w Galicji nad POPRADEM
kolej, poczta, telegraf w miejscu.

Najsilniejsza szczawa żelazista. Pora kąpielowa trw a od 20, Maja, do końca Września.
Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe.

WODA ŻEGIESTDWSKA znajduje się we wszystkich wielkich składach

Lekarz ordynujący D r .  E d w a r d  B r t t h l .

K O K S
i

do celów kowalskich i opału 
najlepszy materjał 

po zł. 100 za 1 wagon -  10.000 kl.
franco Lwów dworzec

wysyła 1 —10

Zarząd Zakładu 1121
we Lwowie,

i ap^n.o^ib<I|!i0 *̂ 0 '

E. B B E B T  i Spółka
Fabryka maszyn, kotłów parowych I Lparatiw miedzianych, odlewarnla żelaza i metali 

w  O T T Y N J I  m i ę d z y  S t a n i s ł a w o w e m  a  K o ł o m y j ą .  
Zatrudnia 409 robotników ' W

dostarcza:
Kompletne urządzenia gorzelni 1 browarów: Kotły parowe żelazne różnych 

systemów aparata kolumnowe, wszelkiego rodzaju ap ira ta  i roboty kotlarskie mie­
dziane, rury miedz.ane i żeiazne, wentyle, kurki, wogóle arm aturę itd.

Kompletue urządzenia tartaków : Maszyny parowe, cało żelazne gatry, cyrku- 
larki, sztauce i szhfiarki do pił, wózki do transportu kloców itd.

Dla kopalnictwa I przemysłu naftowego: Kotły, lokomobile, maszyny parowe, 
maszyny do głębokich wierceń i wszelkiego rodzaju aparata dla rafinerji nafty.

Plany i kosztorysy darmo.

Wszelkie rekonstrukcje i na­
prawy jak najtaniej.

Ceny umiarkowane.

po cenach najtańszych przyjmuje

Biuro ogłoszeń i dzienników

L. PLOHNA
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9.

Obliczenia, kosztorysy, projekty do ogłoszeO odwrotnie.
Na żądanie stron przyjmuję oferty do przechowania i zlecenia 
porozumiewania się z interesentami w sprawach ogłoszonych.

Dra Ludwika Schwernburga
Sanatorium i zakład wodoleczniczy

Z u c k m a n t e l  (austr. Szląsk)
masaż, elektryczność, lecznicza gimnastyka, kumeja dieietyczma i terenowa, 
kąpiele dwu-komorowe, elektryczne kąpiele świetlne, cudowne połużenie, 
bardzo modne i wspaniałe urządzenie. Nowo wybudowana: wielka jadalnia 
około 150 m., długie spacery, sale do towarzyskich zebrań. Wszystkie 
ubikacje ogrzewane parą, oświetlone elektrycznością. Ceny mierne. Prospekty

darmo i opłatnie. 1591 1—15

D o  s p r z e d a n ia
(razem lub pojedyńczo)

14 PARCEL BUDOWLANYCH
"przy ulicy Sapiehy, Karpińskiego i przy nowo otwartej ulicy naprze­
ciwko ogrodu, należącego do techniki. Fronty na ogród techniki. 
Grunt suchy, do budowy doskonały. Przestrzeń parcel rozmaita, od 

80 do 12k sążni kwadratowych.

Oeny n11 iiarkowane.
Chęć kupna mający, zgłosić się mogą do p. Kazimierza Kała- 

kowskiego arcbitgkty, ulica Niemcewicza 1. 5, lub do p. Juliana 
Wojciechowskiego, urzę in ka w Banku krajowym. 1768 1—3

i Abonować najlepiej l
8 roiliG i i  Krajnws i ’ 8
J  a więc J
#  polityczne, żurnale mód, belestrystyczne, naukowe itd. #
2  w naj8tar8Z6m
$ biurze dzienników i ogłoszeń #

!  LUDWIKA PLOHNA l
S Lwdw. ul. >. arola Ludwika 9. #

Do.ęcza się pisma umyślnymi posłańcami do J  
|  domu, dbając szczególnie o punktualność i skrupu- r  
[ latuość w usłudze.

2  Pisma peijodyczne wysyłam także na prowincję. J

Ogłoszenie konkursu.
W celu nadania jednego styp.ndjum  w rocznej kwocie ośmiuset 

(800) 7.j a. w. z fundacji stypęadyjnej śp. Maksymlijans I Franciszka 
Ksawerego Siemianowskich dla młodzieży polskiej oddającej się sztuce 
malarstwa i miediiorytmc' wa, ogłasza s;ę tiiniejszem konkurs

O powyższo stypendium mogą ubiegać młodzieńcy narudc- 
wośei polski-j, itrod uti w obrębie Królestwa Galicji i Lodomerji wraz 
z Wie-kiera Księstwom Krakowskiem, którzy ukończywszy szkołę sztuk 
pięknych w Krakowie, albo toż osiągnąwszy w sztuce rytewama na 
stali, miedzi lub drzewie pew en wyższy stopień artyzmu, pragną je­
dynie dla wydoskonalenia się i nabycia wyższego wykształcenia w obra­
nym zawodzie udać się za granicę.

Prawo nadawania tego stypendjum służy Wydziałowi, krajowemu.
Pobór stypenajum trwa tylko przez rok jeden i może bvć je­

dynie w ważnych wypadkach za zezwoleniem c. k. Namiestnictwa na 
dalszy jeden rok przedłużonym.

Kandydaci winni wnieść podania swoje do Wydziału krajowegc 
najdalej do dnia 2. sierpnia b. r., a to : byli uczniowie c k. szkoły 
sztuk pięknych w Krakowie za pośrednictwem Dyrekcji tejże szkoły, 
inni kandydaci bezpośrudrio. Do podań załączyć należy metrykę chrztu, 
świadectwo ubóstwa, świadectwo z c. k. szkoły sztuk pięknych w Kra­
kowie, s względnie dowody, iż kandydat kształcił się w rytownictwie 
na stali, miedzi Iud drzewie i że osiągnął w tej sztuce pewien wyższy 
stopień artyzmu, wreszcie dowody, iż kandydat tylko dla wydoskona­
lenia się pragnie udać się za granicę i że należy do narodowości pol­
skiej. W podaniu należy wskazać zakład lub miejscowość za granicą, 
w której Lanoydat zamierza kształcić się dalej i przedstawić oraz cały 
plan dalszego kształcenia się za granicą, a wreszcie podać dokladnv 
adres, pod którym petentowi rezolucja Wydziału krajowego ma być 
przesłaną.

Wypłata stypendium nastąpi w dwóch półrocznych równych ra­
tach z góry, z których pierwsza zostanie wypłacona zaraz po nada­
niu, druga zaś z początkiem drugiego półrocza szkolnego, jednak tylko 
w razie, jeżeli stypendysta wykaże, że kształcąc się za granicą według 
planu przedstawionego w podaniu, czyni postępy w obranym za­
wodzie.

Z działu krajowego Królestwa Galicji i Lodomerji 
z Wks. Krakowskiem.

We Lwowie, dnia 2. czerwca 1898.

Grrott.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański, Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla.


